
Nr. 255. We Lwowie, piątek dnia 14 września 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

Rocznie 36 koron, — półrocznie i 8 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do dom o 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstijackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesif nie 4 kor. 

przesyłką pocztową za gianicę do całych Niemiec rocznie 
ŚO marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Franeji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B m r o  R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego": plac Harjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p isó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * ,  j>U< 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B iu r a  d z ie n n ik ó w  
we Lwowie i n a  prowincji.

We W iednin: pp. H aasenstein & Vogier, (Otto Maasj 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudoll 
Moosse i J. D anneberg ; w PaiTŻu: C. Adam 3fi 
m e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R tk la ir iy  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e * 1 
6 0  h a le r z y  o d  w ie r s z a .

Powódź w Galicji.
(M em orja ł w ręczony  nam iestn ikow i i p rez y d en ­
tow i m in is tró w  przez dep n tac ję  w y b ra n ą  dn ia 
29 lipca na zgrom adzen iu  prezesów  ra d  p o w ia­
tow ych , p ow ia tów  klęską pow odzi do tkn ię tych).

P ow ódź z dn ia  11 lipca b . r., k tó ra  n a ­
w iedziła k ra j nasz, do tknęła  19 p o w ia tó w  w scho­
dniej G alicji, a m ianow icie  p o w ia ty : B ohorod- 
czany, B obrka, Buczacz, D olina, D rohobycz, 
Gorlice, K ałusz, K ołom yja , N ad w ó rn a , P rzem yśl, 
R o h a ty n , R udk i, Sanok, S tan is ław ó w , S ta ry -  
S am b o r, S try j, T łum acz, T u rk a , Żydaczów  i 
w yrządziła  ogrom ne spustoszen ia  tak  w zn i­
szczeniu ziem iopłodów , b u d y n k ó w  m ieszkalnych  
i budow li w odnych , ja k  n iem nie j w  k o m u n ik a­
cjach pow iatow ych  i gm innych  i znaczne obsza­
ry  roli częścią zab ra ła , częścią, zasypa ła  szu trem  
w  te n  sposób , że a lbo  n a  zaw sze, a lbo  p rzy­
n a jm n ie j n a  szereg la t s ta ły  się do u p raw y  n ie­
zdolnym i. W edług  w ykazów  sta ty stycznych  zb ie­
ran y ch  przez s ta ro s tw a , przew yższała tegoroczna 
pow ódź co do w ysokości s ta n u  w ody o 50 cen ­
ty m e tró w  w szystkie, jak ie  do tychczas w schodn ią  
część k ra ju  naw iedzały , a w ody w  rzekacli g ó r­
skich były  tak  sp ię trzone i tak im  rw ącym  p rą ­
dem  płynęły , te  spow odow ały  cofanie się w ód 
w  głów nej rzece, m ianow icie D niestrze, do k tó ­
rego w p ad a ją  i tym  sposobem  szersze p rzestrze­
n ie zostały  zalane i dłuższy czas sta ły  p o d  w o­
d ą . W edług  dotychczas zeb ranych  przez w ydzia­
ły r a d  pow iatow ych  d a t s ta ty stycznych , k tó re  
je d n ak  n iezaw odnie  jeszcze okażą się za niskie, 
gdyż w tym  kró tk im  czasie nie dał się ogrom  
klęski n a  tak  w ielkim  obszarze dok ładn ie  zb a­
dać , a szczególnie obszary  dw orsk ie, k tó re  ta k ­
że og rom ne szkody pon iosły , p o  w iększej części 
n ie  zgłosiły sw ych szkód, nie licząc n a  pom oc 
pań s tw o w ą , w ynoszą szkody przeszło dziew ięć 
m iljonów  koron .

N iezaw odnie rzą d  o trzy m ał już  także w y­
kazy sta ty sty czn e  przez nam ies tn ic tw o  sp o rzą ­
d zo n e ; jeżeli one różniły  się do tychczas od w y­
kazów  przez w ydziały  p o w ia to w e nadesłanych , 
to  p rzyczyną tego je s t n a jp ierw , że s ta ro s tw a  
jeszcze w krótszym  czasie m usia ły  te  w ykazy 
p rzedkładać, m niej zatem  m iały  czasu do do ­
kładnego  zb a d an ia  s ta n u  rzeczy, ja k  p o w tó re  
w ykazy s ta ro s tw a  o b e jm u ją  tylko szkody w y­
rządzone w  ziem iopłodach  i bud y n k ach  m ie­
szkalnych, jako  p o d staw ę do  doraźnej pom ocy, 
gdy  w ykazy w ydziałów  pow iatow ych  o b e jm u ją  
także szkody w yrządzone przez zab ran ie , lub  
zniszczenie g ru n tó w  i szkody zrządzone w ko­
m un ikacjach  gm innych  i pow iatow ych .

Szkody w kom un ikac jach  są w ielkie, w nie­
k tó rych  pow ia tach , k tórych  te ry to rja  sięgają w 
góry  — ogrom ne, n . p . s try jsk i p o w ia t m a 
szkód n a  4 34 .000  koron , je s t to  n a tu ra ln y m  
w ynikiem  tego, że te  p o w ia ty  m a ją  dużo, a ko­
sztow nych  ob jek tów  kom unikacy jnych  n a  rze­
kach, jak  nie m niej drogi, k tó rych  założenie 
także w ielkie sum y  pochłonęło . Jeżeli rząd  ze­
chce tylko p o ró w n a ć  w ykazane tu  szkody ze 
szkodam i, jak ie  sam  poniósł, na drogach rzą­
dow ych i kolejach, to  przekona się, że są  one 
raczej za nisko, jak  za w ysoko w ykazane. Dla 
p o ró w n a n ia  i p rzyk ładu  cy tu jem y linię kolejo­
w ą S try j-G hodorów , n a  k tó re j iinji pow ódź za ­
b ra ła  n a  p rzestrzen i 30  k ilom etrów  18 m ostów  
i w yrządziła szkody na przeszło rnilion koron, 
a rek o n stru k c ja  tej Iinji co n a jm n ie j pięć m ie­
sięcy p o trw a.

W  tych sam ych pow ia tach  pon iósł i kraj 
og rom ne szkody na drogach k rajow ych  i będzie 
zm uszony  znaczne sum y wydać, ażeby w łasna 
kom unikacje  znów  do porządku  przyprow adzić.

O prócz tych w szystkich klęsk w ym ienionych , 
stw orzyły  n ieu regu low ane  d o tą d  rzeki w  kilku­
n as tu  m iejscach g roźną  sy tuację  lokalną a m ią - 
now icie rzeki, zm ien ia jąc  koryto , zbliżyły się tak  
dalece do wiosek lub m iasteczek, że zag raża ją  
w p ro s t zniszczeniem  tych m iejscow ości i to  nie 
już  p izy  większej pow odzi, lecz n aw e t przy  tro ­

chę w iększym  s ta n ie  w ody, jak i zaw sze co ro ­
ku n a  górsk ich  rzekach p a rę  razy  się zdarza. 
Jeżeli p rze to  w tych  m iejscow ościach nie n a s tą ­
pi jeszcze p rzed  regulacją rzek, n a ty ch m ias t 
p rzy n a jm n ie j tym czasow e zabezpieczenie, to  p o ­
ciągnie za so b ą  ju ż  w  najbliższej przyszłości 
zniszczenie całych osad  i w iele o fiar n aw e t w 
życiu ludzkiem .

N a d o m ia r klęski, naw iedziły  w lipcu i s ie r­
p n iu  nasz k ra j i znów  szczególnie w schodnią 
część jego, g radob ic ia , k tó re  nie oszczędziły i p o ­
w iatów  ju ż  klęską pow odzi do tkn ię tych  i tak  szcze­
gólnie p o w ia ty : stry jsk i, d rohobycki, s ta n is ła ­
w ow ski i kolom yjski zostały naw iedzone g rad o ­
b iciam i, k tó re  n iek tó re  gm iny ju ż  pow odzią d o ­
tkn ię te  do szczętu zniszczyły i stw orzyły  w tych 
m iejscow ościach sy tuację  w p ro s t rozpaczliw ą.

O braz  pow yżej skreślonych klęsk takich  
ro zm iaró w  i tak  znaczną  część k ra ju  o b e jm u ją ­
cych, je s t w ystarcza jącym  pow odem , ażeby  żą­
dać od p ań s tw a  w y d atn e j pom ocy i zapom ogi 
dla ludności, k tó rej stosunk i ro lnicze z ru jn o w a­
ne, a n i n a  życie, an i na zasiew  w ystarczyć nie 
m ogą.

Z apom oga n a  w yżyw ienie ludności i in w en ­
ta rz a  m usi być d a n ą  w znacznej części w ży­
w ności lub  zasiłku p ien iężnym  na odbu d o w an ie  
dom ostw , w części w p rzed sięb ran iu  ro b ó t p u ­
blicznych, n a  uskuteczn ien ie zaś zasiewów7 je ­
siennych  i w iosennych, m usi być d an e  zboże, 
częścią ja k o  d aro w izn a , częścią jako  pożyczka 
bezp rocen tow a zw ro tn a  w kilkuletnich ra ta c h .

O bok zapom óg na w yżyw ienie ludnośc i i 
przezim ow anie in w e n ta rz a  żyw ego oraz pożyczki 
bezprocen tow ej n a  zasiew y ozim e i ja re , ok a­
zuje się nag ląca p o trzeb a  udzielenia w ydatne j 
pom ocy p ań s tw o w ej n a  przyw rócen ie ko m u n ik a- 
cyj pow iatow ych  i gm innych  i ubezpieczenia ich 
od dalszego w y rw an ia  przez w ody górskie, gdyż 
w obec ogrom u  szkód an i pow iaty , k tó re  w  tych 
okolicach już  ogrom ne d o p łaca ją  dodatk i n a  ce­
le d rogow e, an i gm iny , k tó re  także m a ją  już 
budżety  przeciążone, n ic  są  w  s ta n ie  o w łasnych 
siłach zburzonych  ob jek tów  drogow ych do p ie r­
w otnego  s ta n u  przyw rócić, a dalsze pozostaw ia­
nie tych kom unikacyj w  dzisiejszym  s ta n ie  ró ­
w nałoby  się now ej klęsce ekonom icznej.

W  tym  celu m usi być przez p ań s tw o  udzie­
lona pow ia tom  pom oc w znacznej części bez­
zw ro tn a , a  w części także pożyczka b ezp ro cen ­
tow a, sp łacał na w  dłuższym  szeregu la t.

N a końcu  m usi być przez p ań s tw o  udzie­
lony  jedno razow y  d a tek  w w ysokości n a jm n ie j
5 0 0 .0 0 0  koron  n a  zabezpieczenie tym czasow e 
tych wsi lub  m iasteczek, k tó rym  zniszczenie za ­
g raża , w raz z poleceniem  d an em  w łasnym  o rg a­
nom  technicznym , ab y  do ro b ó t zabezp iecza ją­
cych n a ty ch m ias t p rzystąp iły .

O prócz udzielenia pom ocy do raźnej n ak ła ­
da je d n ak  tegoroczna klęska pow odziow a o b o ­
w iązek na rząd  trw ałego  zabezpieczenia k raju  
n a  przyszłość od tak  ogrom nych  szkód pow o­
dziow ych, k tó re  rzeki karpackie co la t  kilka w y­
rządzają .

Już  po  pam ię tn e j pow odzi w roku  1884, 
k tó ra  naw iedziła  53 p o w ia tó w  kra ju , niszcząc 
p lony, g ru n ta , dom y i kom unikacje  w  w artości
13 .734 .000  zł., w niósł rząd  n a  sku tek  rezolucyj 
se jm u  galicyjskiego z d n ia  17 październ ika  1884, 
do  rad y  p ań s tw a  p ro je k t u s taw y  zapew nia jącej 
p rzep ro w ad zen ie  regulacji 14 rzek karpackich 
w  ciągu la t p ię tn as tu , a w ielkoduszny m o n arch a , 
k tó rem u  d ep u tac ja  se jm u galicyjskiego p rze d s ta ­
wiła nag lącą po trzebę regulacji tych  rzek dla 
o ch rony  k ra ju  od spustoszeń  pow odziow ych 
w  dw óch m ow ach  tronow ych  przy  zam knięciu  
IX. sesji (22 k w ie tn ia  1885) i o tw arc iu  X. sesji 
rady  p ań s tw a  (25 w rześnia 1885) zaznaczył, że 
pod ję ta  po  pow odzi w r. 1882 w K aryn tji 
i T y ro lu  n a  w iększą skalę regulacja w ód, w inna 
być rozszerzoną n a  in n e  kraje , a m ianow icie 
ja k  najsp ieszn ie j być p o d ję tą  w tak  ciężko n a ­
w iedzanej licznym i w ylew am i Galicji, ażeby p a ń ­
stw o  i k raj uchron ić  od nieszczęść trw a le  d a ją ­
cych się odczuw ać.

P odczas gdy je d n ak  rząd  do p rzep ro w ad ze­
n ia  s tu d jó w  w  T yro lu  i K a ry n tji n iespełna je ­
dnego roku  po trzebow ał, tak , iż regu lacja  w ód w 
T yro lu  na po d staw ie  u staw y  z dn ia 13 m arca  
1883 r. kosztem  9 ,3 2 3 .2 0 0  zł., a regulacja D ra ­
wy w K ary n tji w m yśl u s ta w y  z dn ia  27 kw ie­
tn ia  1884 r. kosztem  2 ,5 0 0 .0 0 0  zł. w  sześciu la ­
tach  w y k o n an ą  została, uzupełn ien ie zaś reg u ­
lacji Adygi w T y ro lu  p row adzone  od roku  1879) 
w ykonane zostało  w  la tach  dziesięciu kosztem
10.852 .000  zł. (u s taw a  z d n ia  11 w rześn ia 1886, 
to  G alicja m im o upłytVu la t szesnastu  od  p o ­
w odzi z r. 1884, dotychczas d a rem n ie  sp e łn ie­
n ia woli cesarsk iej ze s tro n y  rząd u  w yczekuje.

Gdy do roku  1894. w skutek ciągłych do ­
m a g ań  się rep rez en ta c ji k ra ju , rząd  p rzy stąp ił 
za ledw ie do regulacji p rzestrzen i D n iestru  m ię­
dzy R ozw adow em  a Ż uraw nem  n a  podstaw ie  
ustaw y  k rajow ej z dn ia  1 m a ja  1893 r., sejm  
galicyjski w  celu u ła tw ien ia  rządow i p rze p ro w a­
dzenia system atycznej regulacji rzek karpackich , 
uchw alił n a  posiedzeniu  z dn ia  13 lu tego 1894 
p ro g ram  regulacji rzek przed łożony przez w y­
dział k ra jow y  w  p o rozum ien iu  z nam ies tn ic tw em , 
w edle k tórego m ia ły  być podjęte  rob o ty  reg u ­
lacy jne w raz z zabudow an iem  po toków  górskich, 
w n as tęp u jący m  p o rzą d k u :

a) na Sole i Ł om nicy  z Gzeczwą od roku 
1895;

b) na R a b ie  i Św icy ze Sukielem  od  roku 
L896;

c) n a  W isloce z R o p ą  i Jasió łką , o raz  na 
B ystrzycy n ad w ó rn iań sk ie j od  r. 1897;

d) na S kaw ie i S try ju  z O porem  od roku 
1897;

e) na W isłoku i B ystrzycy so lo tw ińsk iej od 
r. 1899;

f) n a  S an ie  i P ruc ie  od r. 1900.
g) na D unajcu  z P o p ra d em  od r. 1901.
Mimo tego p ro g ra m u , dotychczas zap ew n io ­

n ą  została  w  drodze u s taw  z dn ia  29 kw ietn ia 
1899 r., ty lko regu lacja  Soły i Ł om nicy , na k tó ­
rych  w szakże do tychczas ro b ó t w cale jeszcze nie 
rozpoczęto , co się tyczy zaś regulacji dalszych 
rzek karpackich , sp ra w a  zalega w p aństw ow ych  
b iu rach  technicznych , k tó re  dotychczas nie zdo­
ła ły  zrew idow ać p ro jek tów  generalnych , o p rac o ­
w anych przez nam ies tn ic tw o  w .r .  1885, chociaż 
se jm  w corocznie p o n aw ian y ch  rezo lucjach  spe ł­
n ien ia  tego p ro g ra m u  się dom aga.

P on iew aż w łaśn ie tegoroczną klęskę w yw o­
ła ły  w ylew y rzek S try ja  z O porem , Sw icy ze 
Suk ielem , Ł om nicy  z Gzeczwą i D ubą, B ystrzycy 
so ło tw ińsk iej i nadw órn iańsk ie j z dop ływ am i 
górskim i i dorzeczem  D n ie s tru , tudzież rzeki 
P ru tu , na k tó rych  rzekach , w m yśl pow yższego 
p rog ram u  zaakcep tow anego  przez nam iestn ic tw o , 
robo ty  regu lacy jne do roku  bieżącego znaeznie 
p ow inny  były postąp ić , p o d p isan i rep rezen tan ci 
pow iatów  poszkodow anych  zw rócić m uszą uw agę 
rządu  n a  nag lącą konieczność bezzwłocznego 
podjęcia system atycznej regulacji w ym ienionych  
rzek karpack ich  i n a  w ielką odpow iedzia lność, 
ja k a  cięży na p ań stw ie  z pow odu zwłoki akcji 
regu lacy jne j, k tó ra  co kilka la t n a ra ża  k ra j na 
m iljonow e s tra ty .

P o d p isa n i nie m ogą też zataić, że jeżeli w 
innych  k ra jach  koronnych  s tu d ja  przygotow aw cze 
dla akcji regu lacy jne j w  ciągu roku by ły  u k o ń ­
czone, a robo ty  regu lacy jne w la tach  sześciu do 
dziesięciu p rzep row adzone, pow odu  zwłoki w 
regulacji rzek galicyjskich szukać należy także 
n iew ątp liw ie  w n iedosta tecznej liczbie p a ń s tw o ­
w ych sił technicznych  i w adliw ości o rganizacji, 
m ianow icie , że d e p a r ta m e n t w odny techniczny  
nie posiada  osobnego, a  licznego perso n a lu , k tó ­
ryby  sta le  ty lko ro b o tam i w odnem i był zajęty, 
lecz zadow oln ić się m usi techn ikam i, k tórzy  m u 
dow oln ie  z innych  działów  pań stw o w ej służby 
technicznej (budow nictw o  lądow e lub drogow e) 
z o s tan ą  przydzieleni.

N iem niej przyczyniła się do pow iększenia 
klęski w adliw a bu d o w a lin ij kolejow ych, p rze c i­
na jących  pow iaty , n a  klęskę pow odzi n arażo n e . 
L in je  kolejow e S try j-S tan is ław ó w -L w ó w -K o lo -

m yja, a szczególnie S try j-G hodorów  b u d o w an e 
zostały  z uw zględnien iem  ja k  n a jd a le j idących 
w zględów  oszczędnościow ych — ale zato  z lekce­
w ażeniem  karygodne in  interesów 7 i bezp ieczeń- 
czeństw a ludności p o w ia tó w  przez rzeki górskie 
pop rzecinanych . P rzep u sty  i m osty  zostały  w 
ten  sposób  zbudow ane, że nie m ieszczą większej 
ilości w ody, ja k a  przy  pow odzi się zjaw ia, row y 
m a te rja ło w c  są zb io rn ikam i w ody, tw orzącym i 
silne p rąd y , a w ram p a ch  są p rzepusty  tak  
w ąskie, że ledw ie w ody deszczowe pom ieścić 
są zdolne, w ysokie nasy p y  zaś za trzy m u ją  w odę, 
p ię trzą  ją , pow ódź za jm uje  coraz w iększe o b ­
szary , niszczy p lony, za tap ia  m ieszkalne budynki, 
aż na końcu , w yrządziw szy ogrom ne spustosze­
nia, p rzeryw a nasypy , zab ie ra  m osty  i niszczy 
linję kolejow ą.

N ietylko zatem  w  in te resie  ludności, ale n a ­
w et w in te resie  p a ń s tw a  jak o  w łaściciela tych 
kolei, należy p o w tó rn ie  zbadać  tra sę  i za rzą ­
dzić rekonstrukc ję  tych ob jek tów , k tó re  okazały  
się n iew ystarczającym i, a niżej p o d p isan i re p re ­
zen tanci p ow ia tów  poszkodow anych  tern s ta ­
now czej się tego do m ag ają , że zadan iem  p a ń ­
stw a je s t chronić ludność od klęski, a  nie n a ­
rażać  n a  w iększe n iebezpieczeństw a.

M am y n iep ło n n ą  nadzieję, że rząd  zechce 
nasz k raj na rów n i trak to w a ć  z innym i k ra ja ­
mi koronnym i i jeżeli już  G alicja przez dzie­
sią tk i la t by ła upośledzoną w  ro b o tac h  reg u la ­
cyjnych, p rzy n a jm n ie j te raz  w poczuciu sp ra ­
w iedliw ości zechce przy jść z pom ocą ró w n ie  w y­
d a tn ą , ja k  w  podobnych  w ypadkach  innym  k ra ­
jom  udzielaną byw a. ja k  n iem nie j p rzy stąp i już 
raz  w reszcie do regulacji rzek, a tern sam em  
do w ypełn ien ia  woli naszego m o n arch y , tak 
ja sn o  i stanow czo  w  k ilkak ro tnych  najw yższych 
em an acjach  w ypow iedzianych.

A poniew aż te raz  ja k  zaw sze najdoniośle jszy
i najszybszy oddźw ięk boleści, spow odow anych
klęskam i w  k ra ju  naszym , zn a jd u jem y  w sercu
naszego m onarchy , k tóry  i tym  razem  pierw szy
raczył p rzyjść z pom ocą dotkn ię te j pow odzią
ludnośc i, m am y  n ie p ło n n ą  nadzieję, że jeżeli
tylko akc ja  rządu  w  tym  k ie ru n k u  rozpoczętą
zostan ie, zna jdz iem y najsiln iejszego  o rędow nika
w jego osobie, k tó ry  ju ż  tyle dał dow odów
sw ej o jcow skiej łaski i p rzy w iązan ia  do tego
nieszczęśliwego k ra ju  naszego.

*
* * jW edług w ykazu dołączonego do pow yższego 

m em o rja łn , po w ódz naw iedziła  564  gm in, a  120 
obszarów  d w orsk ich , 3 2 .394  g ospodarsw , 246 .159  
m ieszkańców , zala ła  135.264 m orgów , zab ra ła  
lub  zasypała  żw irem  5 .969  m orgów . Szkoda 
w yrządzona w p lo n ach  i g ru n tach  zab ran y ch  
w ynosi 6 ,651 .865  k., w budynkach  544 .405  k., 
w kom un ikacjach  i w odnych  ro b o tach  959 .410  
koron. S um a ogólna szkody w ynosi 9 ,130 .580  
P o trzeb a  pom ocy na żyw ność 1 ,172 .110  koron , 
na zasiew y 2 6 1 .7 6 2  koron , na paszę 203 .116  
koron, na budow ę dróg  1 ,143 .440  koron

W  poszczególnych p o w ia tach  su m a ogólna 
szkód p rzedstaw ia  się jak  n a s tę p u je : w  pow . 
bohorodezańsk im  88 .810  k o ro n , bobreckim  
154.950 koron , buczackim  191.895 koron , do- 
lińskim  5 7 5 .5 6 0  koron , drohobyckim  1 ,055.519 
koron , kałusk im  5 5 3 .3 9 4  koron , kolom yjskim  
119.600 koron, n ad w ó rn iań sk im  221 .456  ko­
ron , przem yskim  161 .600  koron , ro h a ty ń sk im  
3 0 6 .116  koron , rudeckim  2 3 1 .0 0 0  koron , sa n o ­
ckim 3 5 0 .0 0 0  koron , s tan is ław ow sk im  901 .000  
koron , s ta ro sam b o rsk im  26 .100  ko ro n , s try jsk im  
2 ,2 0 0 .6 5 0  koron, tłum ack iin  1 ,146 .100  koron , 
tu rczańsk im  144 .000  k o r o n , żydaczow skim  
632 .720  koron , gorlickim  70 .200  koron.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  11 w rześn ia, 

( /r .)  G dyby udało  się zestaw ić do k ład n ą  
s ta ty sty k ę  s tra t, jak ie  rozw iązana w łaśn ie ra d a  
p a ń s tw a  w yrządziła m onarch ji i je j obyw ate lom  
przez to , że zm arn o w ała  cztery najlepsze la ta ,

to  doszlibyśm y do cy fr w ręcz przerażających  i 
m ożeby to  w yw arło  w iększy w pływ  n a  rez u lta t 
najbliższych w yborów , niż w szystkie zaklęcia i 
p ersw az je  dz ienn ikarsk ie . A w an tu ry  p a r la m e n ­
ta rn e  u n as p rzy p ad ły  bow iem  n a  okres, k tó ry  
n iezaw odnie m a się ju ż  ku końcow i, a k to  wie 
czy kiedy znów  pow róci, n a  okres, w k tórym  
przy pew nej in ic ja tyw ie  i p o p arc iu  ze s tro n y  
praw odaw czaj, m ogła A u str ja  z w ielką szansą  
pow odzenia s ta n ą ć  do udziału  w  w yścigu m ię­
dzynarodow ym  n a  polu  przem ysłow em  i zdoby­
w an ia  now ych ry n k ó w  h and low ych . N ajbliżsi 
nasi sąsiedzi, N iem cy, poczynili w  tym  czasie 
ogrom ne zdobycze, k tó re  dziesiątk i la t pow ię­
kszać b ęd ą  ich m a ją tek  narodow y , w yzyskały 
sp rzy ja jące  k o n ju n k tu ry  także  in n e  p ań s tw a , n a ­
w et tak  m alu tk ie  ja k  S erb ia , tylko A u str ja  j e ­
dna nic nie zyskała, przeciw nie s trac iła  
n ie jeden  rynek zbytu  n a  rzecz sw ych so ju ­
szn ików  politycznych, za ró w n o  N iem ców  ja z  i 
W łochów , gdyż w edle ra p o r tó w  konsulów  a u s tr ja -  
rk ich , rezydu jących  w  p ań s tw ach  bałkańsk ich , 
włoskie w yroby  dociera ją  tam  coraz dalej i w y­
p ie ra ją  h an d e l au s lrjac k i z za jm ow anych  p rze ­
zeń pozycyj. W szystko to  źle w róży na p rzy­
szłość, fak ta  bow iem  dow odzą co raz  w yraźn iej, 
że na sam ym  ty lko  ro ln ic tw ie n ie  m oże już  
A u str ja  op ie rać  sw ej egzystencji ekonom icznej i 
jeżeli nie będzie d bała  o rozw ój p rzem ysłu , w ów ­
czas n a s ta ć  m uszą dla n ie j bardzo  sm u tn e  cza­
sy. Jeszcze p rzed  n iew ielu  tygodn iam i liczyli ro l­
nicy aus trjaccy  na pew no, że b ęd ą  m ieli dobry  
rok, że zb iory  tegoroczne co n a jm n ie j d o ró w n a­
ją  zeszłorocznym , tym czasem  obecnie, gdy prze­
w ażna  część zb iorów  ju ż  w ym łócona, pokazu je  
się, że m am y  zb iory  gorsze niż ś red n ie  i że n a  
p ien iądze licząc tegoroczny uby tek  w  produkcji 
ro lnej w  p o ró w n a n iu  z rokiem  ubiegłym  p rze d ­
s ta w ia  w arto ść  m nie j w ięcej siedm dziesięciu  m i­
ljonów  zł. Jeszcze tak ich  kilka la t a  gdzie bę­
dziem y? P ow iększająca się ludność konsum uje  
coraz w ięcej p łodów  ro lnych , n a  wywóz n ie 
m am y  ju ż  p raw ie  nic prócz o d ro b in y  jęczm ie­
n ia i słodu, m eljo rae je  ro lne , m ogące zw iększyć 
w ydatność  ziem i, p o s tęp u ją  żółw im  krokiem , a  
o rozw ój przem ysłu  n ik t nie d b a . Jeżeli w n o ­
wym  p arlam en c ie  n ie  w eźm ie góry  p rześw iad ­
czenie, że trzeba m yśleć p rzede w szystkie m o p o ­
p raw ie  tych  s tosunków  i o zgo tow an iu  lepszej 
przyszłości ekonom icznej, to  srodze o d p o k u to ­
w ać będziem y to  m usieli n iety lko m y, a le  i 
przyszłe generacje .

S p ra w a  zaciągnięcia now ej pożyczki ro sy j­
skiej w eszła w n ow ą fazę. Jak  donoszą z P a ­
ryża, pożyczka ta  w yniesie nie jak  p ie rw o tn ie  
donoszono m iliard  franków , ale ty lko 5 0 0  m i­
lionów . Ma to być w łaściw ie nie pub liczna , ale 
p o ta jem n a  pożyczka i te raz  dopiero  zrozum ia­
łem  się s ta je  ja k  rosyjski m in is te r finansów  p . 
W itte  i cała pó łu rzędow a p ra sa  rosy jska m ogli 
zapew nić , że R o sja  n ie  p o trzeb u je  w caie p ie­
niędzy, skoro  było pub liczną ta jem n icą , że a jen c i 
rządu  rosyjskiego p ro w ad zą  z ban k ie ram i p a ry ­
skim i ro k o w an ia . Owoż firm a R otszylda i „C re­
d it L yonnais"  zobow iązały  się p o d o b n o  rozsprze- 
dać obligi te j now ej pożyczki cichaczem  m iędzy 
sw oich k lien tów  bez u rząd zan ia  publicznej s u b ­
skrypcji, gdyby  zaś nie po trafiły  w szystkiego 
sprzedać w takim  razie dadzą  R osji zaliczkę n a  
pozostałe w ich p o siad an iu  pap iery , a sp rzed a­
dzą je , gdy nadejdzie sp rzy ja jąca  chw ila. W szy­
stkie w ybitn ie jsze b an k i francusk ie  pom agać 
m a ją  R otszy ldow i i „C red it L yonnais*  w  te j 
operacji.

Zaeiagnęla także S erb ia  pożyczkę, ale tego 
rodza ju , żc w łaściw ie k o m p ro m itu je  o n a  udzielne 
p ań s tw a . R ządow i belgradzkiem u zabrak ło  p ie­
niędzy n a  zap łacen ie dostaw ionych  m u k a ra b i­
nów , m usia ł w ięc pożyczyć w  ban k ach  p a ry ­
skich 2 m iliony  franków  n a  sp ła ty  ra ta ln e  po
3 0 .000  franków  m iesięcznie.

"  ZW YC IĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A
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XXIV.

G ościńcem  ró w n y m , g ładkim , w dzień  p o ­
godny , choć m glisly , jecha li obydw aj p an o w ie , 
N ow ak i W alkow iak  do Łęgów , oddalonych  
o sześć k ilom etrów  od  sta low n i n a  doroczny  
o d p u st.

Z p raw e j i lew ej s tro n y  drogi w id n ia ły  w 
o d d alen iu  budynk i fab ryczne z w ysokim i, czer­
w onym i kom inam i, czern ia ły  w s i , bieliły się 
te rm y . Z p rzydrożnych  drzew  po ry w ały  się le­
n iw o w rony  i n aw o łu jąc  k rakan iem , spuszczały  
się ciężko n a  św ieżo zo rane  po la . W  n a tu rz e  
d aw a ł się odczuw ać te n  spokó j p rzedsenny , zi­
m ow y, jeszcze tu  i ów dzie czern iły  się nac ie  
kartofli, zieleniły grządk i k apusty , w schodzące 
ozim iny  i o d ra s ta ją ce  po kośbie koniczyska, ale 
ogólne w rażenie było ja k ieś  u b ezw ład n ia jące  i 
sm u tne .

Im  bliżej w si Łęgi, tern częściej spo tykali 
wozy i idących  pieszo, a n iedaleko  kościoła było 
b a rd z o  ludno  i g w arn o . K azali s tan g re to w i za­
trzy m ać  się opodal, a sam i p rzesu w a jąc  się 
w śró d  licznych g ru p , poszli do kościoła, ocie­
n ionego  s ta re m i d rzew am i.

N adeszli w  chw ili p rocesji około św ią tyn i,

a zg rom adzony  lud śp iew ał 7. w ielkiem  p rze­
jęciem  :

„O przenajśw iętsza Hostja,
Dla której niebo nam  sprzyja !
Broń od nieprzyjaciół wszelkich,
Dodaj mocy i sił wielkich !
Bądź chw ata Panu naszem u,
Z Dziewicy narodzonem u,
Ojcu, Duchowi .Świętemu,
Bogu w Trójcy Jedynemu.

P ro cesja  p rzesuw ała  się zw olna, a w śród 
idących, spostrzegli p a n n ę  Jadw igę B ogatów nę 
z o jc e m , k tó ry  sk in ien iem  głow y p o w ita ł b u ­
ch a lte ra .

— Czy to je j o jc iec?  — sp y ta ł p. N ow ak.
— T ak , to  d aw ny  m ój zna jom y  i ra d  je ­

stem  ze sp o tk an ia .
— W ięc zaczekajm y.
W k ró tce  z kościoła w ysypał się lud  ro jny , 

m ężczyźni w  kró tk ich  spencerach , kob ie ty  w b u ­
fiastych , su to  fałdow anych  spódn icach , w szyscy 
z tw arz am i rozjaśn ionem i oczekiw aniem  p rz y ­
jem nośc i ja rm a rk u  odpustow ego i zadow oleniem  
z dzisiejszego nabożeństw a.

W śró d  g rup  przechodzących  d aw ały  się sły- 
sześ g łośne frazesy :

— Pom odlił się człowiek po sw o jem u !
— P iękne było n ab o żeń stw o !
— Słow o było śliczności!
— N asze były p ieśn i!
P rzechodzącem u p an u  B ogatow i z có rką  za ­

s tąp ił d rogę b ucha lte r, m ów iąc:
— T oż w ieki nie w idziałem  ciebie.
— W in a  n iety lko m o ja , m ógłbyś zajrzeć do 

m n ie, — odpow iedzia ł, śc iskając p o d a n ą  rękę 
i gładząc w ąsy  szpakow ate , p a trz a ł ciekawie n a

sto jącego  obok p an a  N ow aka, k tó ry  w itał się 
z p a n n ą  Jadw igą .

— D otychczas nie spełn iłem  m ego zobo­
w iązan ia w pośredn iczen iu  sprzedaży  koronek , 
ale dziś jeszcze położę p ró b k i nadesłane  na 
b iu rku  i rozpiszę listy.

— W iem , że d o tkną ł p a n a  cios bo lesny i 
zupełn ie u sp raw ied liw iam  zapom nien ie .

N astąp iło  poznajom ien ie  się p an a  N ow aka 
z p an em  B ogat.

— Z nałem  ojca p an a , był to  dobry , uczci­
wy człow iek, in ia ł tylko je d n ą  w adę... lgnął za­
n ad to  do N iem ców .

— W in a  w ychow ania , — b ro n ił syn.
— Z apew ne... a  gdzie pochow any  ?
— W  C zęstochow ie.
— I był p a n  tam  ? ~  sp y ta ła  p a n n a  J a ­

dw iga.
— W róciłem  n ied aw n o .
— P ra w d a , ja k a  o g ro m n a  różn ica, o kilka 

m il od n as ... G dyby n ie śm ierć o jca zazd rośc i­
łabym  p a n u  tej podróży.

— P ó jdźm y n a  ja rm a rk , — odezw ał się 
p a n  B ogat, — m asz Jadziu  do za ła tw ien ia  jak ieś  
sp raw u n k i.

P a n n a  Jadw iga z p. N ow akiem  szli przo­
dem , za n im i ojciec z b u ch a lte rem  zajęci roz­
m ow ą o sto sunkach  m iejscow ych.

— B yw a pan i za g ra n ic ą ?
— R az, dw a razy do rok u ... W ra cam  do 

n as  zaw sze pocieszona i u m o cn io n a . C zęstocho­
w a i K raków  ro b ią  na m n ie  w rażen ie  św ieżej, 
zdrow ej kąpieli po  nalec ia łościach  tu te jszych .

— K raków  ład n y  ? — sp y ta ł p a n  N ow ak.
— D la m n ie  bardzo . M am  n aw e t ciotkę

w  K rakow ie i zazdroszczę je j p o b y tu  w tem  
m ieście.

— U niej m ogłaby  p an i dłużej p rzebyw ać...
— Z ap ew n e i by łoby  m i n aw e t bardzo  

p rzy jem nie , ale... tam  nie je s tem  p o trzeb n a , 
a tu  m ogę się przydać.

— I tak  bez żalu w yrzeka się pan i p rzy ­
je m n o śc i?  — uśm iechnął się.

— S pełn ien ie  obow iązku  daje  także zado­
wolenie.

— D aw no by ła p a n i u G óralczyka?
— P rzed  kilku dn iam i, już  w sta ł... Mam 

p ro śb ę  do pana ...
— Do m n ie?
— Ze sta low n i w ydalono  K ram arzyka i Le- 

toehę, dw óch  Szlązaków , czy n ie m ogliby w ró ­
cić do  p racy  ?

— K ram arzyk ... T o  ojciec te j dziew czyny, 
u k tó rej byłem  z p a n ią ?  Czy te n ?

— T ak.
— I za co został w y d a lo n y ?
— O pow ód N iem com  ta k  ła tw o ... a to  

b iedny  człowiek, m a żonę ch o ro w itą  i czw oro 
dzieci.

— R ozpatrzę  jego sp raw ę i jeżeli będzie 
m ożna , zostan ie  p rzy ję ty .

W zm ógł się ścisk i g w ar ludzi przy  k ra ­
m ach  ja rm arczn y ch . K upcy zachw alali sw e to ­
w ary , czapki, b u ty , u b r a n ia ; ów dzie perkale i 
p łó tn a . S nu li się ludzie, gap iąc  się, śm iejąc, ku­
pu jąc , tam  gw izdało dziecko, ów dzie na fu jarce  
w ygryw ał chłopak, in n y  bębnił, ta m te n  trąb ił, 
w około p a n o w a ł w esoły g w a r  i w rzaw a.

W  tłum ie n iep o d o b n a było iść razem  i p ro ­
w adzić rozm ow ę.

— Ja d z iu , a tw o je  o b ra z k i!?  — zaw ołał
ojciec.

S tan ę ła  przed k ram ik iem  z obrazkam i św ię- 
tem i, książkam i do n a b o ż e ń s tw a ; cały był obw ie­
szony  różańcam i i szkaplerzam i. Z k ieszen i w y­
ję ła  n o ta tk ę  i odczytując, nazw iska św iętych , w y­
b ie ra ła  obrazk i.

— Z ak u p i p a n i pół k ram u , — zaśm iał się 
p. N ow ak, w idząc, że odłożyła przeszło d w a­
dzieścia sztuk.

— To n a  n ag ro d ę  dzieciom , k tó re  dobrze  
się uczą, — o b jaśn ił ojciec z lekką d u m ą

— P a n i uczy dzieci? i czego?
— W  chw ilach  w olnych czy tam  z n iem i 

po naszem u, — odpow iedzia ła  z w ah an iem .
— Z b y tn ia  sk rom ność p an n o  Jadw igo , — 

w m ięszał się p an  W alkow iak , — gdyż dw a razy  
tygodniow o przyjeżdża p a n i do nas.

— Uczyć m ałe  dzieci m u si być rzeczą n u ­
żącą, — m ów ił p a n  N ow ak.

— 1 ja  to  m ów ię, — dodał ojciec, — wy­
starczy łaby  lekcja raz n a  tydzień .

— Dla p an ó w  uczenie dzieci w y d aje  się 
p rzykre, a  m nie sp ra w ia  p rzy jem ność .

— D obra m i p rzy jem n o ść , — zaśm iał się 
ojciec, — przyjeżdżasz zaw sze zm ęczona.

— Już kupiłam  w szystko, m ożem y jechać  
do dom u, — zw róciła się do o jca.

— D obrze m o je  dziecko. O dw iedźże n as  
kiedy — rzekł do p a n a  W alkow iaka .

— P rzy  św ięcie p o s ta ra m  się o to .
— Pozw oli p a n , że będę tow arzyszy ł p a n u  

W alkow iakow i, — odezw ał się p a n  N ow ak.
— Dlaczegóż n ie ?  I ow szem , będzie m i 

bard zo  p rzy jem nie . (Oiqp dalsey nastąpił

W*'
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Z achodzące obecn ie  na dalek im  W schodzie 
w ypadk i, p o d d a ły  m yśl pew nem u  publicyście 
francusk iem u  do  sk reślen ia  opow ieści fa n ta s ty ­
cznej o zetknięciu  się E u ro p y  z p ań s tw em  ch ińsko- 
ja p o ń sk ie m  w  2000  r. C iekaw e ustępy  tego o p o ­
w iad an ia  p o d a jem y  za „Le M onde Illustre .*

Zaczęło się od tego, że cesarz ja p o ń sk o - 
ch ińsk i K o-C hang-T si w  czasie sk ładan ia  m u ży­
czeń z okazji N ow ego roku przez p rzed staw i­
cieli p a ń s tw  zag ran icznych , n iespodzian ie  ogłosił 
u ltim a tu m , w  k tó rem  ośw iadczył, że

1. E u ro p a  o b o w iązan a  je s t zw rócić za pe- 
w n em  w ynagrodzen iem  p ien iężnem  w szystkie 
n ie legaln ie zaję te  posiad łości i ko n cesje ;

2. u su n ą ć  z n ich  sw e w o jsk a ;
3. w szyscy E uropejczycy  obow iązan i są  w 

ciągu trzech  m iesięcy opuścić te ry to rju m  c h iń ­
sk ie ;

4 . posłow ie eu rope jscy  m a ją  w  ciągu ośm .u 
dn i w yjechać z P ek inu  do E u ro p y  i sk ierow ać 
się do  ojczyzny n ie in n ą  d rogą, jak  w ielką d ro ­
g ą  żelazną sybery jską , k tó ra  ju ż  w tedy  będzie 
ukończoną. R o s jan ie  ob o w iązu ją  się u stąp ić  z 
P o r tu  A rtu ra , T a lien w an u , o d d ać  do  ro zp o rzą­
dzenia m an d żu rsk ą  drogę żelazną i w  ogóle p o ­
rzucić C hiny, w yrzekając  sio m yśli po siad an ia  
na dalekim  W schodzie n iezam arza jącego  p o rtu .

N iem a p o trz e b j op isyw ać szczegółow o, j a ­
kie p io ru n u ją ce  w rażen ie  w yw ołało  ow e u lti­
m a tu m  w  E u ro p ie . Ż ąd an io m  cesarza  nie od ­
pow iedziały  tylko R osja , F ra n c ja  i A nglja . Ce­
sarz niem iecki F ry d ery k  VI wygłosił w sp an ia łą  
m ow ę, w k tó re j ośw iadczył, że N iem cy o d n o ­
śn ie do sp ra w  ch ińsk ich  p ra g n ą  pozostać  n e u tra l­
nym i i że w łaściw ie m ów iąc, p o s ia d a ją  on e  d a ­
leko w ięcej sp ra w  w  A fryce, niż n a  W schodzie. 
P re zy d e n t p ó łn o cn o -am ery k ań sk ich  S tan ó w  Z je­
dnoczonych  przyłączył się do zdan ia  cesarza 
n iem ieckiego, p rzy tem  A m eryka zaw arła  um ow ę 
n a  w ypadek  w o jn y  z E u ro p ą , zgodnie z k tó rą  
A m ery k a  obow iązyw ała  się w zbronić dostępu  
o k rętom  s tro n  w o ju jących  przez k an a ł P a n a m -  
ski i N ikaraguask i. Dzięki te j um ow ie, gdyby 
E u ro p a  chciała posłać posiłk i do  Azji, to  m o­
g łaby  to  usku teczn ić przez k ana ł M alaski obok 
S in g a p u ru . F ra n c ja  i A nglja posy ła ją  ta m  n a ­
ty c h m ia s t w ojska, R o sja  zaś m obilizuje pułki 
p iesze w  S yberji i R osji eu ropejsk ie j.

T ym czasem  C hiny  n iecierp liw ie oczekują 
up ływ u trzym iesięcznego te rm in u  u ltim atu m  w 
ceiu  rozDOczęeia akcji w o jennej, gdy tym czasem  
rozpoczyna się o n a  znacznie w cześniej, dzięki 
nieszczęśliw em u w ypadkow i, jak i zaszedł z księ­
ciem  T sing iem , k tó ry  zginął, zn a jd u jąc  się na 
je d n e j z kanon ierek , w ysadzonych  w pow ietrze 
przy  na tk n ięc iu  się n a  to rp ed y  angielskie. S ta ło  
się to  w ypadkow o, ale C hiny skorzystały  z tego, 
ab y  w ypow iedzieć w ojnę E u rop ie .

N a ty ch m iast po  o trzy m an ia  depeszy o ro z­
poczęciu k roków  w ojennych , o lbrzym ia eskad ra  
c liiń sko -japońska  p rzy  pom ocy stu tysięcznej a im ji 
lądow ej b o m b a rd u je  i ró w n a  z ziem ią angielski 
p o r t  W ik to rję , w raz ze z n a jd u ją cą  się ta m  eska­
d rą  ang ielską. R ozb itk i za w iad a m ia ją  te leg ra­
ficznie o tem  co zaszło — A nglję. P o łączone 
floty A nglji, F ra n c ji i R osji id ą  na spo tkan ie  
o ibrzym iej floty ch iń sko -japońsk ie j, liczącej 3 0 0  
p an cern ik ó w .

G łów na b itw a  z udziałem  w ojsk lądow ych 
i m a ry n a rk i odby ła  się pod  S in g ap u rem . C h iń ­
czycy zd o b y w ają  go i palą . R esztk i floty związ­
kow ej, dzięki ty k o  s traszn y m  deszczom , u n i­
kają  losu S in g ap u ru  i ra tu ją  się ucieczką. T y m ­
czasem  siły lądow e C hin , liczące 4 4 ,900 .000  
żołnierzy i podzielone n a  4 4 9  ko rpusów  ciągną 
na R osję . N astęp u je  szereg strasznych , n ie  d a ­
jący ch  się op isać b itw  (przy jeziorze B ajkał, 
pod  T obolsk iem  itd .) i o to  w ojska ch ińsk ie d o ­
chodzą do M oskwy, k tó ra  s ta je  się p as tw ą  p o ­
żaru . E u ro p a  z p rzerażen iem  śledzi b ieg  w y­
p ad k ó w  i go tu je  się do  odparc ia  w roga. P o  p o ­
g rom ie . m oskiew skim  Chińczycy p o su w ają  się 
dalej n a  W iedeń , B erlin , B udapesz t, P aryż . P o ­
m im o enęrg ji i w aleczności a rm ji niem ieckiej i 
au s trjack ie j są  one niezw yciężone i co fa ją  się 
pod  R e n , gdzie zgrom adziły  się szczątki a rm ji 
p a ń s tw  europejsk ich , w  tej liczbie i F ran cji. 
T u ta j odbyw a się o s ta tn ia  w alka rozstrzygaiąca 
i E u ro p a  try u m fu je , dzięki francusk iem u uczo­
nem u , k tó ry  w ynalazł b o m b y  — p io runy , n a ­
ład o w an e  elektyeznośeią . P rzy  pom ocy tych 
b o m b  „d jab li z Z achodu* , jak  nazyw ają  E u ro ­
pejczyków  C hińczycy, zw yciężają.

•Jazda eu rope jska d ługo p rześladu je  ucieka­
ją ce  w ojska ch ińsk ie . W ieczny pokój za p an o - 
w yw a w  całej E u ro p ie . A zja uspokoiła  się na 
długie wieki, E u ro p a  tiy u m fu je . Dzięki b o m ­
bom  — p io ru n o m , pokój gości na całym  św ię­
cie, gdyż w o jna  je s t niem ożliw ą w obec tych 
zabójczo  działa jących  pocisków , zn a jd u jący ch  się 
w  p o sia d an iu  w szystkich m ocarstw .

W  pow yższy sposób  „Le M onde Illustró*, 
p rzed staw ia  przeb ieg  przyszłej w ojny  z C h in a ­
m i, czy m e zaw cześnie, w obec nie zam knię tych  
jeszcze rac h u n k ó w  Lieżących ?

K R O N I K A .

Paalątajey o glnnazju* cieszŷ lm*
Djai^usz lwowski

. P i ą t e k  14 września.
O gock. 6 wieczorem w sali ratuszowej po­

siedzenie rady miejskiej.
.Panoram a racławicka*, na pla^u p wystawo 

wyni, »d godz 9 rano aż do /.mroku.

K & l in d a n .  Piątek (1 4 ): ' Podwyższenie św. 
Krzyża. W sch ó d  słońca  o godzin ie  5  ‘.runu! 4 2  
zachód o godzinie 6 minut 8.

Obchód jubileuszowy z powodu 200 
rocznicy przystąpienia eparchji lwowskiej do unji 
z kościołem katolickim, odbędzie się we Lwowie 
w cerkwi archikatedralnej św. Jura w dniu Naro­
dzenia Njśw. Panny (21 bm.).

Nowe czytelnie. Akad. k"ło tow. „Szkoły 
ludowej* założyło dwie nowe czytelnie ludowe, 
a m ianowicie: w Dynowie i Korościatynie

Pobicie. Z Laszek murowanych zgłosiły się 
oneg laj na stację ratunkową dwie kobiety, Małanka 
W ertes 17-letnia dziewczyna i Ewa Cztrnyk 50-le- 
tnia żona zarobnika. Obie zostały pobite ciężko wśród 
kłótni sąsiedzkiej na wsi, spowodowanej plotkami na 
tle erotycznem. Malanka miała 2 rany ciętę na skro­

ni na 5 centymetrów i na 2 centym., Czernykowa 
wyszła z bójki także z jedną raną na głowie, z po­
drapaną twarzą i rękami.

Zostań szewcze przy kopycie... O tem przy 
slowiu pamiętał zawsze szewc Głuchowski, i to tak 
dokładnie, że onegdaj wieczór kłócąc się z żoną, 
rzucił jej kopytem w głowę. Skrwawioną i zranioną 
Marją Głuchowską zajęła się stacja ratunkowa.

Aresztowania, Z Tryjestu telegrafują n a m : 
W ielką sensację wywołały tu liczne aresztowania, 
dokonane w dniach ostatnich. W  Cervignano are­
sztowano zarządcę dóbr hr. Maningi w Ruda nie­
jakiego Gognara, w Pisipo Bressana, a w Pisin- 
vecchio Ullianicha. U wszystkich aresztowanych prze­
prowadzono rewizje domowe. Przyczyną aresztowań 
są agitacje polityczne.

W Copotach spalił się zaprzeszłej nocy hotel 
„Kaiserhof*, w którym mieści! się także tamtejszy 
teatr.

Napad na pociąg. Czterem bandytom udało 
się przed tygodniem na linji Union Pacifik kolei, za 
stacją Tripton, zatrzymać pociąg osobowy, przez 
opanowanie lokomotywy. Za pomocą dynamitu roz­
sadzili rabusie następnie kasę żelazną w wagonie 
pakunkowym i zabrali z niej 10 .000 dolarów, prze­
znaczonych na wypłatę żołdu żołnierzom na Filipi­
nach. Gały zamach trwał wszystkiego 10 minut, a 
dżący ze strachu pasażerowie pociągu ani nie pró­
bowali temu przeszkodzić, patrząc z flegmą ze swych 
siedzeń, jak bandyci zabrawszy państwowe pieniądze, 
wsiedli na dobrze ujeżdżone konie i popędzili w 
kierunku miasteczka Brown Park, znanego jako 
zbiorowisko indywiduów z „pod ciemnej gwiazdy.* 
Miejscowe władze, uwiadomione o wypadku, wysiały 
pikietę jeźdźców w pogoń za rabusiami, która też 
dogoniła ich o 40 mil angielskich od miejsca zbro­
dni. W ymienione obustronnie strzały nie odniosły 
skutku, musiano więc wysiać na poszukiwania po 
lasach silny oddział wojska, któryby schwytał ban­
dytów, a przedewszystkiem odebrał pieniądze.

Wiadomości osobiste. Prof. dr. G 1 u z i ń-
s k i  powrócił z wakacyj.

Z rady miasta. Rada miasta Lwowa odbędzie 
w piątek wieczorem o godz. 6 swe zwyczajne po­
siedzenie. Na porządku dziennym posiedzenia ja ­
wnego są przeważnie sprawy administracyjne, re- 
kursy itp. Na ta jnem : obsadzenie posady probostwa 
w kościele św. Łazarza i nadanie wakujących posad 
nauczycielskich.

Dyfterja szerzy się w straszny sposób na Pa­
siekach koło Lwowa. Ulegają tej chorobie przewa­
żnie dzieci i było już wiele wypadków śmierci. Do 
rozszerzenia choroby przyczynia się jeszcze zabobonny 
zwyczaj, że za trum ną zmarłego chłopca w drodze 
na cmentarz siadają cztery dziewczęta, na dziewczyny 
zaś czterej chłopcy. Biuru sanitarnemu zapewne nic
0 tej strasznej zarazie nie wiadomo, bo nietylko nie 
przędsięwzięlo żadnych środków ostrożności, ale wpu­
szcza nawet kobiety z nabiałem do miasta, pośre­
dnicząc niejako w zawleczeniu zarazy.

Tajemniczy wypadek śmierci. Z Krakowa 
telegrafują nam 13 b m .: Wczoraj o godzinie 9 3 ,
wieczorem zdarzył się na poczcie tutejszej tajem ni­
czy wypadek śmierci. Trzydziestoletni pocztyljon, Jó­
zef Wątor, zapadł nagle wśród gwałtownych bólów. 
Wezwano natychmiast lekarzy ze stacji ratunkowej, 
którzy sądząc, że cierpienia powodują kamienie żół­
ciowe, wstrzyknęli mu morfinę. Wkrótce boleści
ustały, jednakże w drodze do szpitala w wozie ra­
tunkowym ponowiły się bole i chory, zanim go do­
wieziono do szpitala, zmarł Zachodzi podejrzenie 
otrucia, dlatego zwłoki oddano do prosektorjum me­
dycyny sądowej. W ątor był żonaty i pozostawił 
kilkoro dzieci.

Cztery zamachy na pociąg. Jak donosi
„Kijewlanin*, w ciągu miesiąca dokonano czterech 
zamachów na pociągi osobowe kolei południowo- 
zachodnich. Pierwsze dwa miały miejsce pomiędzy 
stacjami Mohylów-Zmerynka, drugie zaś — pomię­
dzy stacjami Niemicrcze-Wendyczany. Na szczęśc-ie 
we wszystkich tych zamachach niebezpieczeństwo 
zauważono w porę i zapobieżono katastrofom.

Aresztowanie w kasie. W gmachu poczto­
wej kasy oszczędności w W iedniu, jawił się onegdaj 
popołudniu młody Włoch, który przedłożył siedzącemu 
przy okienku urzędnikowi książeczkę wkładkową
1 w łamanej niemczyźnie zażądał zwrotu wkładek. 
Urzędnik zrozumiał go wprawdzie bardzo dobrze, 
poznał jednak zarazem, że Włoch nie jest właścicie­
lem książeczki. Sprowadzono go do inspektoratu
gmachu pocztowej kasy oszczędności i poddano re­
wizji osobistej. W  kieszeniach Włocha znaleziono
sześciostrzałowy nabity rewolwer i rozmaite papiery. 
Po odebraniu broni, zaprowadzono podejrzane indy­
widuum na strażnicę policyjną przy ulicy Postgasse, 
a stamtąd do biura dyrekcji. Wioch tłumaczył się, 
że książkę wkładkową znalazł i przyjechał do W ie­
dnia umyślnie dla jej zrealizowania.

W iec polski. W niedzielę odbył się w Kalk- 
berg-Riidersdorf pod Berlinem wiec polski. Przewo­
dniczył mu prezes Towarzystwa robotników polskich 
p. Racki. Jako mówcy wystąpili pp. Janiszewski, 
Wolski, wydawca „Dziennika Berlińskiego* Ludwik 
Wróbel, Wiśniewski, Krystkowiak, Pietrak i Bob- 
kiewicz. Wszyscy wykazywali krzywdy, wyrządzane 
Polakom, przytaczali zapewnienia królów pruskich, po­
ręczające Polakom wolność językową i scharaktery­
zowali ministrów pruskich, którzy przyrzeczenia te 
lekceważą. W  końcu przyjęto rezolucję, protestującą 
przeciwko pogwałceniu praw Polakom przynależnych 
i wzywają do samopomocy przez nauczanie dzieci 
w domu języka ojczystego.

Ohydną zbrodnię wykryto w Warszawie 
przy ulicy Czernichowskiej 1. 11. W czasie oczyszcza­
nia miejsc ustępowych natrafiono na dość duży wo­
rek. silnie zawiązany u góry szpagatem. Po odwią­
zaniu go, wewnątrz zauważono siennik, a w nim  do­
piero zwłuki niewiadomegu mężczyzny z oderżniętą 
głową, której jednak nigdzie nie znaleziono. Wohec 
tego rozpoznanie trupa nie mogło nastąpić na razie. 
O zbrodni zawiadomiono władze. Ciało denata każe 
przypuszczać, że zbrodnia spełnioną została nie da­
wniej, jak pięć do sześciu dni. Jedyny, jak dotych­
czas, ślad, po którym uda się może odnaleść za­
bójców i sprawdzić osobistość denata, stanowią li­
tery, wypisane czarnym atramentem na sienniku.

S. p. Brygida Zanowa. W  Poniemuniu, w 
pow. marjampolskim, jak już donieśliśmy, zmarła d. 
7 bm. wdowa po Tomaszu Zanie, Brygida ze Świę- 
torzeckich. Druh serdeczny Mickiewicza poznał ją  
w r. 1842 — jak to pisał w liście do Maryli Put- 
kamerowej. Musiał dla ożenku tego zrzec się swojej 
posady bibliotekarza przy instytucie górniczym w Pe­
tersburgu i przyjąć urząd lustratora dóbr. Ale i tak 
4 lata młodzi czekać musieli — w listopadzie 1846 
r. pobrali się. Ciche ich szczęście niedługo jednak 
trwało. Zaszły w r. 1855 zgon Tomasza Zana roz­
dzielił te miłujące się dusze. Lecz' pani Brygida po­
została wierną pamięci męża i poza grobem. Długie

lata wdowieństwa poświęciła pielęgnowaniu czci i 
pamiątek po nim. Jej zawdzięczamy wydrukowanie 
„Korespondencji Tomasza Zana* (Kraków 1863 r.), 
dzięki jej p. Gawalewicz pozyskał bogatj materjał 
do życiorysu „druha Mickiewicza* — ona więc nie­
tylko była osłodą życia Tomasza Zana, ale i piastun­
ką jego sławy po śmierci. Ostatnie lata życia spę­
dziła ś. p. Brygida u syna w Poniemuniu nad Nie­
mnem. Spoczęła do wiekuistego snu w Smolanach, 
obok zwłok męża, który ma tam tablicę grobową 
z napisem : „Miły Bogu i ludziom Tomasz Zan, któ­
rego pamiątka jest w błogosławieństwie*.

* Humorystyczny kalendarz „Smigusa“ 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30 bal).

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem  wielkie przedstawienie. W niedziele i św ięta d w a 
przedstaw ienia Ł u c j a  V e r d i e r, fenomen, muzykalny. 
M is  V i c t o r i a ,  najznakom itsza artystka napowietrzna. 
M a r  i o t,  hum orysta. M is  E v e l i n e ,  ze swoją elektry­
czną orkiestrą. B a 1 d w i u B r o s ,  komiczni akroliaci. 
W a n d a  d e  S i e b e r t ,  ekscentryczna artystka  na  bi­
cyklu. R o l a n d ,  hum oryst im itator muzyk. 5 O z a r a l -  
O r i o n s ,  fenom en aln i- 'a rab scy  skoczki. T h e  d e  F i ­
l i  p p i s ,  nowy taniec metamorfozyjny. R o d a n s ,  spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze 
dzienników p. L. P lohna ulica Karola Ludwika SI.

* Z „Sokoła*. Z dniem  1 października b. r. ot wie a 
polskie Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* we Lwów e 
bezpłatny kurs d la kandydatek n a  nauczycielki gim na­
styki. Kurs teoretyczny i praktyczny trw ać będzie ośm 
miesięcy.

W arunki przyjęcia: 1. Ukończona szkoła wydziałowa 
lub równorzędny zakład naukowy. 2. Ukończony IG rok 
życia (należy dołączyć m etrykę chrztu). 3. Należyty rozwój 
fizyczny (świadectwo lekarskie. 4. E lem entarna w praw a 
w ćwiczemach gimnastycznych (świadectwo lub wstępny 
egzamin). 5. Pozwolenie rodziców. 6. Świadectwo m o­
ralności.

W ykłady teoretyczne odbywać się będą w pon ie­
działek, ś iodę  i piątek od 3 —4, ćwiczenia praktyczne zaś 
w te sam e dni od 4 —5 popołudniu.

Podania zaopatrzone w dotyczące, św iadectwa i za­
łączniki, należy przedłożyć w biurze Tow arzystw a najpó­
źniej do dnia 25 w rześnia b. r.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

D l a  p o w o d z i a n  złożyli w naszej adm inistracji 
Jan ina  i Adam z Sam bora 2 kor.

* Ofiary na Jasną Górę (XXIV). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Izabella 
Krzysztotowicz ze Lwowa 10 k . ; Józia, Benia, Jan­
da , Genia 6 k. 60 h . ; N. N. ze Lwowa 7 k . ; ■ 
Józef i Józefa Sardyńscy 2 k . ; Marja Gogil 1 k . ; j 
Zofja i Anna z Brzuchowic 2 k . ; M. W. F. ze 
Lwowa 4 k . ; Zawadzki Zygmunt z Kopyczyniec
1 k . ; dr. Dzikowski Z. z Przemyśla 3 k . ; M. K. 
z Łańcuta 2 k . ; M. T. z Łańcuta 2 k . ; Dorcia 
z Łańcuta 1 k .; Straż skarb, z Kozaczówki 2 k .; ; 
Sąd powiatowy w Monasterzyskach 9 k. 60 h . ; ks. j 
Jakób Gumulka ze składkami 16 k .; L. Hendrich 
z Niska 10 k . ; Adolf Janowski i Bronisława Nie­
miec z Bóbrki 2 k . ; Anna Kovńts z Ispas 2 k . ;
Z. M. i E. M. ze Lwowa 2 k . ; M. S ze Lwowa 
20 k .; Zofja Proksch ze Lwowa 2 k . ; M. Z. 1 k.
80 h. ; N. N. 1 k . ; Józef S. ze Lwowa 2 k. ;
Włodzimierz Czajkowski ze Lwowa 10 R a z e m  
(XXIV) 122 kor.

Poprzednio wykazano 3295 kor. 29 h ., więc 
rasem (I-3TXIV) 3 4 iT kor. 29 h.

Zmarli:
Ś. p. hr^ Ludwik M-i 1 e w s k i, syn śp. W itolda i

śp. Józefy z Sarnowskich, prof. m atem atyki w Berlinie - -
b ra t posła do rady państw a J rof. d ra  Józefa Milewskiego, 
zm arł nagle w Berlinie dnia 9 b. m. Pogrzeb odbył się 
w Poznaniu.

Michał Z e  l i n k a ,  em er. radca rachunkowy, zm arł 
w Przem yślu w 71 r. życia.

Ignacy B i l i ń s k i ,  obywatel m. Przem yśla, zm arł 
w Przem yślu w 72 r. życia.

Magdalena M e l z e r o w a ,  wdowa po werkm istrzu 
i obywatelka m iasta Przemyśla, zm arła w 67 r. życia w 
Przemyślu.

Marja z Goliszewskich J u r k i e w i c zo w a, zm arła w 
Przem yślu w 71 r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Wieczór humorystyczny p. Andrzeja L e le - 

wicza, artysty teatru hr. Skarbka, ulubionego przez 
lwowską publiczność, odbędzie się w niedzielę 
w „Sokole*. Doskonały program, w skład którego 
wchodzą wyborne monologi KI. Junoszy i talent ko­
miczny p Lelewicza, którym bawił publiczność przez 
lat kilka na scenie skarbkowskiej, dają rękojmię, że 
wieczór będzie doskonały.

Izba sadowa.
C z e r n io w c e  11 w rześnia.

(Kradzieże w lasach bukowińskich.)
P rzed  przysięgłym i w C zern iow cach  toczyła 

się ro zp raw a k a rn a , w sp raw ie  znanych  k radzie­
ży, dokonanych  w  lasach  gr. o r. funduszu  re li­
g ijnego w okręgu  leśnym  P o zo rrita . Jako  o sk a r­
żeni s ta n ę li: A lb ert Pelz, d y rek to r zagran icznej 
firm y p rzem ysłu  drzew nego, n as tęp n ie  urzędnicy  
te j lirm y : L udw ik  S im ten th a ler, O sias G old- 
schiag, L udw ik  N euw irth , H enryk  lik, J a n  Vo- 
gel i A b ra h am  Jaw etz. P ięciu  p ierw szych je s t 
oskarżonych  o zb rodn ię  kradzieży, dw aj o s ta tn i 
o zb rodn ię  oszustw a przez złożenie fałszyw ego 
św iadectw a. R ozpraw ie  tej, lo zp isan ej n a  5 dni. 
p rzew odniczy ł radća sądu  k raj. p. O nciul.

P o  p rzep row adzen iu  rozp raw y , przysięgli 
p o staw ionym  py tan io m  co do trzech  oskarżo ­
nych zaprzeczyli sześciom a głosam i, co do in ­
nych w szystkim i g łosam i, a n a  p o d staw ie  tego 
w erdyk tu  try b u n a ł w ydał w yrok, u w aln ia jący  
w szystkich oskarżonych  od w iny. P ro k u ra to r  
w niósł przeciw  tem u w yrokow i zażalenie n ie ­
w ażności.

Otwarcie teatrn we Lwowie.
M iejska kam isja  te a tra ln a  uchw aliła , że o 

ile to  będzie m ożebnem , uroczyste o tw arc ie  te a ­
tru  now ego odbędzie się we w torek  2  p aźd zier­
n ika. P ośw ięcen ie  gm achu  n azn ac  ono  n a  godz. 
10 przed  po łudn iem . P ośw ięcen ia dokona a rc y ­
b iskup  ks. Issakow icz w  asystenc ji ks. kanon ika  
Lenkiew icza. N astępn ie  przem ów i im ieniem  m ia ­
sta  p rezy d en t d r. M ałachow ski, a im ieniem  k ra ­
ju  m arszałek  k ra ju  h r. B adeni. Z arezerw ow any  
także glos d la  nam ies tn ika . P o tem  przem ów i 
d y rek to r te a tru  p. P aw likow ski, a po nim  je d en  
z a u to ró w  i jed en  z a r ty s tó w  d ram aty czn y ch . 
P o  pod p isan iu  ak tu , o rk iestra  te a tra ln a  odegra 
w ieniec p ieśn i polskich,

O godz. 12 odbędzie się śn ia d an ie  w  ra tu -  
seu, d an e  przez rep rezen tac ję  m iasta .

P rzed staw ien ie  u roczyste  rozpocznie się o 
godz. 6 '/*  w ieczorem . P ro g ra m  n a s tę p u ją c y :

P ro lo g  Ja n a  K asprow icza. „Janek* , o p era  Ż eleń­
skiego i „O dludki i poeta* A leks. F redry .

K om isja a r ty -ty c zn a  uchw aliła , że b ile ty  na 
to  p rzed staw ien ie  b ę d ą  p ła tn e  z w yjątk iem  b i­
le tów  dla zaproszonych  gości zam iejscow ych. 
Z aproszen ia  rozesłane zo s tan ą  do  K rakow a do 
rep rez en ta c ji m ias ta  i p rzedstaw icie li p rasy , 
sztuki i lite ra tu ry , do W arszaw y  i P o z n a n ia  do 
p rzedstaw icie li p rasy , lite ra tu ry  i sztuki i do 
P ra g i do ra d y  m iejskiej i d y rek to ró w  te a tru  
p p . : S zu b e rta  i S zm orancza.

O prócz tego w ysiane zo s tan ą  zaproszen ia 
do  S iem iradzkiego , S ienkiew icza, P aderew sk iego , 
M odrzejew skiej, m in is trów  G oluchow skiego i 
P ię ta k a , g u b e rn a to ra  b an k u  aus tro -w ęg . B iliń ­
skiego i w . i.

P ro g ram  pierw szego p rzedstaw ien ia  p o w tó ­
rzony  zostan ie  kilka razy.

Fajka Sobieskiego.
N a w ystaw ie  parysk ie j w  p a łacu  „des A r- 

m ees de te rre  e t de m er* , w  oddziale „E xposi- 
tio n  m ilita ire  re tro s p e c t i \e “ zn a jd u je  się w  zbio­
rac h  księcia R eggio  fajka Sobieskiego.

H isto rję  tej p am ią tk i u zupe łn ia  „K urje r W a r­
szaw ski* dzięki n ieocenionej up rzejm ości D eo­
ty m y  , k tó ra  p o siad a jąc  w  sw ych zb io rach  pełne 
teki, sk rzę tn ie  ze w szech s tro n  zgrom adzonych  
n o ta t i w ypisdw , odnoszących  się do publicznego 
i p ry w a tn eg o  życia, op iew anego  przez n ią  „O b ro ń ­
cy G h rześc janstw a* , z tych sw oich „S o b iesc ia - 
nów *, jak im  d o ró w n y w u ją cy c h  bogactw em  n ik t 
p o n o  n ie  posiada, użyczyła redakcji n a s tę p u ją ­
cego w yciągu z dzieła B e rm an n a  „A lt u n d  neu 
W ien* .

„W  p o łu d n ie  S obiesk i z sy n em  został za­
p roszony  do  S ta rh em b erg a  (K ru g e rs tra sse  N r. 10 
W alfischp latz  N r. 7, s ta ry  1012, P o d  B iałą  li- 
lją), gdzie po jechał tak  zw anym  K areł (p rz y ­
k ry ty  pow óz).

T am  n as tąp iło  p rzed staw ien ie  ra d y  m ia s ta  
i sąd u  m iasta .

Jeszcze te n  uroczysty  b a n k ie t się nie sk o ń ­
czył, gdy rozeszła się fałszyw a pogłoska, że n ie­
przyjaciel n a  now o pod  W iedn iem  zają ł s ta n o ­
w iska. N a rozkaz króla pospieszyli obecn i do ­
w ódcy : Jab łonow sk i, L ubom irsk i i R zew uski,
ab y  sp raw dzić  w iadom ość.

Gdy jed n ak o w o ż  n ie w racali zaraz , Sobieski 
pospieszy! za n im i, n ie  w ypaliw szy, ja k  to  zwykł 
był czynić po  obiedzie, fajki, k tó rą  pozostaw ił 
n a  stole.

W kró tce  się p rzekonano , że to  był p usty  
a la rm ; kró l pow rócił, ab y  w ypalić fajkę. Gdy 
g ra f  S ta rh e m b e rg  m u ją  podaw ał, Sobieski rzek i:

— Zdobyłem  w  obozie K ara  M ustafy fajkę 
dużą, a  pon iew aż T u rcy  nie p rzychodzą je j od ­
b ierać , więc zechciej p a n  m o ją  p rzy jąć n a  p a ­
m ią tkę  lej gościnności, z ja k ą  m n ie  podejm ow ałeś.

Z atem  fajka została  w łasnością  S ta rh e m ­
berga , k tó ry  p o tem  d aro w ał ją  m ag istra to w i 
w iedeńsk iem u.

Jednakow oż w r. 1809, gdy je n e ra ł Ou di no t 
ja k o  k o m e n d a n t p lacu opuszczał m iasto , a  łag o d ­
nośc ią  i sp raw ied liw ośc ią zasłużył sob ie na sza­
cunek W iedeńczyków , przedstaw ic ie le  gm iny  d a ­
row ali m u razem  z in n y m i u p o m inkam i i fajkę 
S obieskiego, w iedzieli bow iem , że je n e ra ł lub i 
zb ierać  fajki. I w te n  sposób  za jechała  ona nad  
S ekw anę.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— łSantr rolniczy we Lwowie. Lwów 13 

września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 50 dn 15 80, 
pszenica na term in 14 60 do 15 ‘- -  ; żyto gotowe 
12-60 do 13- — , żyto na term in 12 — do 12 5 0 , 
owies obroczny 1 1 '— do 11 '60 , owies na termin 
10 '50  do 10-80 ; jęczmień pastewny 10 '40  do 1 1 2 0 , 
jęczmień brow. 1 3 '— uo 14 ‘— ; rzepak 2 6 - — do 
2 7 1— ; rzepak nowy — do — •— ; groch paste­
wny 13-50 do 14-— , groch do gotowania 15 — 
do 24*— ; wyka — do — ; bobik ' — do
— ; hreczka — *— do — ; kukurydza nowa
— do — • — , kukurydza stara — do — ; 
chmiel za 56 kilo — do — - -  ; koniczyna 
czerwona — do — ' — , koniczyna biała — 
do — " — , koniczyna szwedzka — — do -  — ; 
tymotka — • — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 18 75 do 
19 — ; p a r ila s  Tarnopol na termin 16 50  do 17 50

Tendencja niezmienna.
W ie d e ń  13 września (G ie łdo  iho- 

iow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8"18 do 8 19, na 
maj-czerwiec od — do — " — , na jesień od 
7 91 do 7 9 2 ; żyto na wiosnę oil 7 73 do 
7 7 4 ,  na maj-czerwiec od — ' — do — ' ; na
jesień od 7"35 do 7 36 ; kukurydza na maj-czer­
wice od 5 28 do 5-29- ua czerwiec-lipiec od — • — 
do — ’ — , ua lipiec-sierpień od — do — • —, 
na sierpień-wrzosień od — •— do — — , na wrze 
sień-październik od 6 63 do 6 "6 4 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 '8 5  do 5 86 na maj-czerwiec 
od — ’— do lut jesień od 5"54 Jo 5 '5 6 ;
rzepak na sierpień-wrzesień od 14 '70 do 14 80, na 
wrzesień-październik od 14 '70  do 14 '80 , na sty 
czeń-luty od — •— do - • — ; oiej rzepakowy na 
wrzesień- gpud zt«ń od — — do - — . Tendencja
mocna.

— B u d a p e s z t  13 września. (G ie łd a  si-o- 
Ź01m j  (KurtA w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7-91 do 7 92, na październik 
od 7-48 do 7 4 9 ; żyto na kwiecień 7 '3 0  do 7 '3 l ,  
na październik on 6 95 do 6 ' 96 ;  ozues ua kwiecień 
5 50  do 5 52 na październik od 5 '2 0  do 5 "2 2 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od -- • — do ha
sierpień od —• do na wrzesień od 6 4 4
do 6 "4 5 ; rzepak na w /zisień od 14 98 do 14"99 
Oferty ua pszenicę liczne Chęć ku pro. mierna 
Tendencja ssłaba.

— W ie d e ń  13 września. (G ie łd o  towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 ' — do — — . Ten 
dencja pewna. Nafta galicyjska od U. 39 35 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 45 ' — 
do — ■ — . Tendencja silna.

Wiec katolików słoweńskich.
L u b ia n a  13 w rześnia.

W  słow eńskim  w iecu katolickim  w ziął także 
udział p rezy d en t k ra ju  bar. H eine. P o  w zniesie­
niu okrzyków  „Żiwio* n a  cześć cesarza i p a ­
p ieża, p rzy stąp io n o  do o b rad . U chw alono  liczne 
rezolucje, dotyczące szkolnictw a, położenia ro ln i­
ków , robo tn ików , kw ostyj soc ja lnych , sztuki, li­
te ra tu ry , dz ienn ikars tw a i o rgan izac ji p a rty jn e j. 
W ieczorem  odbył się korow ód  z p o ch o d n iam i, a

p rzed  dom em  p rezy d en ta  k rajow ego  u rządzono  
se renadę .

R ów nocześn ie p rzed  pałacem  b iskupim  od ­
były się d e m o n s trh e je , sk ie row ane przeciw ko 
w iecow i kato lick iem u. L icznie zg rom adzone  t łu ­
m y w znosiły  okrzyki „Żiwio* na cześć przew ód- 
ców  n aro d o w ej p a rtji postępow ej, jako też  b u r­
m is trza  H rib a ra , k tó ry  zaproszen ia  na wiec k a­
tolicki nie p rzy ją ł. D em o n s tra n tó w  rozprószono , 
zgrom adzili się je d n a k  p o w tó rn ie  i w znosili d a ­
lej okrzyki. — D opiero  po  pew n y m  czasie się 
rozeszli.

Dziś o b rad u je  w iec w dalszym  ciągu.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego*).
L on d y n  13 w rześn ia. B iuro  R e u te ra  

donosi z K a p s tad tu , że B u ller w m arszu  na 
Spitzkop , zdobył je d n ą  a rm a tę  i kilka to n  ro z ­
m aity ch  arty k u łó w  spożyw czych.

L a u r e n z o -M a r q u e s  13 w rześnia. 
P re zy d e n t K ruger i kilku wyższych urzędn ików  
T ra n sw a a lu  zn a jd u je  się obecn ie  u posła  h o ­
lendersk iego  p. P a tto .

L on d yn  13 w rzaśn ia. L ord  R o b e rts  d o ­
nosi z P re to rj i p o d  d a tą  w czo ra jszą: G enerał
M ethuen odpędził B oerów  koło M alops i za­
b ra ł 30  ludzi do  niew oli, o d b ie ra jąc  im ró ­
w nocześnie am u n ic ję . G enera ł B uller przybył 
do K lip g a t i w dalszym  ciągu ściga B oerów .

L o n c y n  13 w rześn ia . B iuro  R e u te ra  
d onosi, że K ruger przybył w czoraj do  L au ren zo - 
M arąues.

L on d yn  13 w rześn ia . „T im es* donosi 
z L au renzo  M a rą u ez : P re zy d e n t K ruger przybył 
tu  w czoraj w  to w arzy stw ie  p o d sek re ta rza  s tan u  
i wyższych urzędn ików , k tórzy  przyw ieźli z sobą 
w ażne p ap ie ry  p aństw ow e. P od łu g  urzędow ych 
doniesień , K ruger o trzym ał od rządu  tra n sw a a l-  
skiego sześciom iesięczny u rlop . U daje  się on do 
E u ro p y , celem  p ro w ad zen ia  in te rw en cji n a  ko­
rzyść T ra n sw a a lu . Z astępcą jego  zam ian o w an y  
został S chalk  B urger.

L ekarze  orzekli, że K ruger p o trzeb u je  w y­
poczynku . W iozący go pociąg  specja lny  n ie  za­
trzym ał się n a  g łów nej stacji, lecz opodal dom u 
konsula ho lenderskiego, gdzie też K ruger zam ie­
szkał. D om u tego strzegą po lic janci po rtugalscy .

L on d yn  13 w rześn ia. D zienniki zgodnie 
tw ie rd zą , że ucieczka K rńgera  je s t  dla Anglji 
o w iele w ygodniejszą, niż ew e n tu a ln e  wzięcie go 
do niew oli, gdyż zapobiega rozm aitym  zaw ikła- 
n iom . S ądzą , że w yjazd  K rugera  o sta teczn ie po ­
łoży koniec legendzie K rugerow skiej w  Afryce 
po łudn iow ej.

Powstanie Bokserów w Ciiinacb.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P e t e r s b u r g  13 w rześn ia . „N ow oje 

W rein .*  donosi z B łagow ieszczeńska, że m iej­
scow ość n a d  p raw y m  brzegiem  A m u ru , gdzie 
do tychczas zn a jd o w ała  się spa lona chińska wieś 
S acha lin , n azw an o  na p am ią tk ę  zajęcia je j przez 
w ojska rosy jsk ie Jljiński P ost.

F r a n k fu r t  13 w rześn ia. W edług  don ie­
sien ia  „F ran k fu rt. Z e it.“ z S zan tu n g  połączyli 
się Bokserzy w północnym  S zan tungu  ze s to ­
w arzyszeniem  „W ielkiego noża* . O biega pogłoska, 
że reg u la rn e  w ojsk? chińskie stoczyły n a  pó łnoc 
od  K iangtu  b itw ę z B okseram i i poniosły  klęskę.

L on d y n  13 w rześnia. Jak  donosi B iuro  
R e u te ra  z P ek inu  4  bm ., książę C . z i n g  spo tka ł 
się z H a r t e m .  P rzeb ieg  tej konferencji trzy ­
m any  je s t w  ta jem nicy . — C esarzow a w dow a 
zn a jd u je  sio p o dobno  w  K algan.

T ie n fs in  13 w rześn ia. O ddział w ojsk 
połączonych , złożony z 40 0 0  ludzi, w yruszył 
w czoraj do C zenhaihsieu  i T ilie, ab y  spędzić 
s ta m tą d  bokserów . M arsz odbyw a się w dw óch 
ko lum nach , k tó re  m a ją  oba m ias ta  rów nocze­
śnie zaatakow ać. O ddział za b ra ł z sobą  ł ardzo  
wiele am un ic ji. .

W czoraj p rzyby ł tu  je d e n  pułk  n iem ieckiej 
konnicy i je d n a  b a te r ja  a rty lerji ang ielsk iej.

L on d yn  13 w rześnia. „B iuro  R eu te ra*  
donosi z T ie n ts in u  pod  d a tą  10 b m . : E kspe­
dycję, k tó ra  s tą d  u d a ła  się do  P oo ting fu , zm u­
szona cofnąć się z pow odu w ielkich deszczów. 
P rzebyw szy  15 m il, w ojska rozłożyły obóz koło 
Y ouglinaczung n a  w schód  od T ien ts in u . Dziś 
ra n o  w yruszono  do  M aczang. Nr. ru in ach  do ­
m ów  chińskich  w yw ieszono cho rągw ie rosyjskie.

L on d yn  13 w rześn ia . „T im es* donosi 
z S z a n g a ju : L ihungezang  o trzym ał edykt ce­
sarsk i, udzielający jem u , ks. Czingow i i gene­
rałow i Jung lu  pełnom ocn ictw a do n aw iązan ia  
rokow ań .

Jak  donoszą z C zangkitung, g en e ra ł Jung lu  
w a h a  się jeszcze p rzy jąć  te n  m a n d a t.

Z pola manewrów.
J e d l i c z e  11 w rześnia.

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).
W  niedzielę 9 bm . było  o godz. 12 ran o  

z eb ran ie  sędziów  po lubow nych , p o d  p rzew o d n i­
c tw em  b a r . B ecka, szefa generalnego  sz tabu . 
P osiedzen ie  to  odbyw ało  się w b u d y n k u  g im n a ­
zjalnym  w Jaśle. P o  k o ry ta rzach  uw ija li się g e­
nera łow ie  i wyżsi oficerow ie sztabjowi, m iędzy 
k tó rym i w yróżniali się odm iennym  u b io rem  i 
szam ero w an iam i m u n d u ró w  w ojskow i innych 
p a ń s tw  europejsk ich , zaproszen i ja k o  w idzow ie 
n a  m an ew ry . W łochy , F ra n c ja , A nglja , R osja , 
R u m u n ja , T u rc ja  i P ru sy  w ysłały swoicti re p re ­
ze n ta n tó w . N? zeb ran ie  to  zjeżdżali się je n e ra ­
łow ie ze w szystkich s tro n  te re n u  m anew row ego . 
Nie obeszło się rów nież przy  te j sposobności bez 
w ypadku .

W szystk ie  dw orce n a  p rzestrzen i Ja slo - 
K rosno  deko row ane , flagi fru w a ją  w  ko lo rach  

, p ań s tw o w y ch  i k ra jow ych , w  Jaśle  i K rośn ie 
w zdłuz drogi, k tó rem i m a p rzejeżdżać cesarz, 
u s ta w io n o  sz tan d a ry  i luki try u m fa ln e ; n a jp ię ­
kniejszą b ram ę  u staw iła  ra d a  p o w ia to w a  k ro­
śn ień sk a  n a  m oście w  Jedliczu. P rz ed sta w ia  
prześlicznej robo ty , og rom nych  rozm iarów  ko­
ro n ę  cesarską, k tó rą  unosi ■ ilRanaście sm u - 
kłycli sz tan d a ró w  n a d e r  śm iałej w ysokości.

K orona spo rząd zo n ą  je s t z choiny. R ob i n a ­
d e r  im p o n u jące  w rażen ie , gdyż je s t ze w szystkich 
s tro n  w  p rom ien iu , 3 do 4  kim . w idoczną, a 
sy lw eta je j n a  tle  okolicy doskona le  sie rysu je . 
B ram a  je s t pom ysłu  i w ykonan ia  inżyn iera  p. 
W iad y sław a P i ż l a  ze L w ow a.

W  Jedliczu odbyła się w pon iedzia łek  m sza 
ża ło b n a  za duszę śp , cesarzow ej E lżbiety , n a
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któ re j byli obecn i obaj arcyksiążęta, arcyksiążę 
O tto  i F ranciszek  S a lw a to r  (ożeniony z a rcy - 
księżniczką W a le rją ) , o raz wszyscy jen era ło w ie  
tu ta j u lokow ani. W ojska p o su w ają  się już  od 
s tro n y  S an o k a , Dukli, Ż m igrodu, R zeszow a, F ry ­
sz taka i zbliżają się do siebie. O godzinie 12 
w po łudn ie  rozpoczęły obie s tro n y  k rok i n ie ­
przyjacielskie i zostały  stoczone m ałe  w alki p a ­
tro li kaw alerzyckich  z obu  s tro n  na p rzestrzen i 
Jasło -M oderów ka-K rosno .

Dziś o godzinie G'/» ra n o  p rzybył cesarz 
o sobnym  pociągiem  do T a rn o w ca , a nie jak  
p ro jek to w a n e  było do Jedlicza, po  noclegu w 
w agonie n a  dw orcu  w  Jaśle . W yszedłszy z w a ­
gonu , w siad ł na konia i pogalopow ał w pole, a 
tuż za n im  św ita  cala rów nież  na koniach, w raz 
z cudzoziem cam i.

Im p o n u ją cy  był w idok  gdy w jechali na 
ogrom ny  m ost w Jedliczu. N a czele jech a ł ce­
sarz, przed  nim  a d ju ta n t, a tuż  za cesarzem  
niezliczona m oc św ity  na kon iach . T o  też fo to­
g rafow ie nie m ałą  p racę  m ieli spieszyć się ze 
zdjęciam i.

Cesarz do jechał do Z ręcina gdzie odbyła się 
b itw a kilku pułków  kaw alerji.

O godzinie 1 0 przybył  cesarz na dw o­
rzec. w Jedliczu, gdzie oczekiw ał go s ta ro s ta  k ro ­
śn ieńsk i dr. N ow osielecki, w raz z u rzędn ikam i 
kolejow em i i zsiadłszy z konia zam ienił ła sk a­
wie kilka słów  ze s ta ro s tą , poszedł w p ro s t do 
w agonu  dw orskiego, i od jechał do  Jasła .

Cesarz w Galicji.
(.Telegramy „Dziennika polskiego”)

Z  pola manewrów.
K r o sn o  13 w rześn ia . Deszcz u s ta ł nocą, 

w czoraj by ła pogoda. C esarz o godzinie 6 ran o  
w yjechał pociągiem  dw orsk im  do K rosna, do ­
kąd na k w ad ran s  p rzed tem  przyby ła  kom enda 
m an ew ró w . W  K rośnie oczekiw ali c e s a rz a : s ta ­
ro s ta  dr. N ow osielecki, m arszałek  G orayski, p ra ­
ła t U zarski i b u rm is trz  Czaykow ski. Do s ta ro ­
sty , k tó ry  p rzedstaw ił się cesarzow i już  onegdaj, 
o raz do zgrom adzonych  p rzem ów ił . esarz słów  
kilka, pocz.em o trzy  k w ad ran se  n a  s iódm ą do­
siadł konia i dążąc na po łudn ie  gościńcem  d u ­
kielskim  na czele w span iałego  orszaku , p rze je ­
ch a ł przez całe m iasto , k tó re  je s t  p ięknie u d e ­
k o ro w an e  i w zorow o czyste. N a w szystkich uli­
cach, zw łaszcza w  rynku , licznie ze b ran a  p u b li­
czność, m im o ta k  w czesnej po ry , w ita ła  cesarza 
ow acyjn ie . Jak ieś dziew czątko przyklękło i po ­
dało  p rośbę. C esarz uchylił się, ab y  ją  odebrać , 
lecz tym czasem  uczynił to  a d ju ta n t .  Za m iastem  
w  szybkiem  te m p ie  cesarz ze św itą , w śród  k tó ­
re j za pozw oleniem  cesarskiem  zn a jd u je  się k o n ­
no s ta ro s ta  Zaleski, m in ą ł M iejsce P iasto w e  i 
za w sią  R ogi za trzym ał się n a  w zgórzu w  p o ­
bliżu kopalń  n afty  p rzed  W ietrznem . Z ta m tąd  
śledził cesarz przebieg  ćw iczeń, k tó re  są  bardzo  
in te resu jące . C esarz konno  ob jeżdżał obszerne 
pole m anew rów , o d b y w ając  przeg ląd  oddziałów , 
przyc-zem często w galop ie  zm ien iał m iejsce.

W czoraj ko rpus lw ow ski, k tó ry  tw orzy  czoło 
arm ji w schodn iej, p rag n ąc  sfo rsow ać przejście 
gościńcem  dukielskim  przez K arp aty , w szedł ju ż  j 
w zetknięcie z ko rpusem  szóstym , koszyckim , 
stan o w iący m  lewe skrzydło a rm ji zachodniej 
i b ron iącym  przejścia przez K arp a ty . W yw iąza ły  
sie bardzo  za jm u jące  w alki oddziałów  w szystkich 
b ron i, zw łaszcza je d n ak  w alka a rty le rji na linji 
M iejsce P ias to w e  aż po Iw onicz.

J a .S ł O  13 w rześn ia . M anew ry  w czorajsze 
zakończyły się po godzinie d w u n aste j w yznacze­
niem  now ych  linij dem ark acy jn y ch  m iędzy ob ie­
m a arm iam i. O k w ad ran s  na d rugą pow rócił 
cesarz do K rosna. P o  drugiej zaś w yjechał p o ­
ciągiem  do Jasła , a p rzed  pól do trzeciej udał 
się n a  ob iad  w ojskow y do n am io tu .

Z jazd n a  dzień dzisiejszy ju ż  się rozpoczyna.
J a s ło  13 w rześnia. O ddziały w ojskow e 

obu  arm ij d o ta rły  w czoraj, stosow nie do dyspo ­
z y c j i  do  przeznaczonych  im p unk tów  noclego­
wych, tak , że uksz ta łtow ało  się n as tęp u jące  
u g ru p o w an ie : I. (zachodn ia) a rm ja  pod  K oła­
czycam i ; 12 dyw izja z g łów ną k w a te rą  I. ko r­
pusu w B rzuszczykach ; 5 dyw izja w okolicach 
bezpośredn io  na p o łudn ie  od Jasła . — G łów na 
k w ate ra  a rm ji w U łaszow icach. Z 6 k o rpusu  15 
dyw izja  w Dukli i na północ s ta m tą d ; 27 d y ­
wizja z g łów ną k w a te rą  VI. korpusu  w  Ż m i­
g ro d z ie ; 39  dyw izja o b ro n y  krajow ej w  K rem - 
p n ie .— M iejscowej, 7 dyw izja kaw alerji pod  Dłu­
giem  i Z ręcinem . P ierw sza a rm ja  gen. b io n i 
Galgoczego m ia ła  w ten  sposób  d n ia  10 w ie­
czorem  około 4 0  kim. długi fron t operacy jny , 
a środek  oddziałów  p iecho ty  o 15 kim. od K ro ­
sna  oddalony .

II (w schodn ia) a rm ia  gen. b ro n i W ald - 
s tiitten a  za jm ow ała  n as tęp u jące  pozycje : K orpus 
sk o m binow any  (gen. b io n i H orvetzkyego) z ob ie­
m a dyw izjam i, sto jącer n je d n a  za d r u g ą , d ruga 
dyw izja w Gzudcu i na w schód s ta m tą d , głó­
w n a k w ate ra  ko rpusu  w C z u d e u ; 45  dyw izja 
o b ro n y  krajow ej na p rzestrzen i około T yczyna.
Z 10 k o r p u s u : 43  dyw izja ob ro n y  k ra jow ej w 
Jasien icy  i D o m a ra d z u ; w p ierw szej m iejsco­
w ości g łów na k w ate ra  k o rp u su ; 24  dyw izja w 
B rzozow ie i B u k o w ie ; w  p ierw szej m iejscow o­
ści (Brzozów ), g łów na k w a te ra  a rm ji. 11 kor­
pus z 11 dyw izją w B esku, 30  dyw izja w S ie­
n iaw ie  i O drzechow ie. 18 b ry g ad a  k aw alerji i 
g łów na k w ate ra  korpusu  w  R y m an o w ie . 6 dy ­
w izja kaw alerji m iedzy K rosnem  i O drzykoniem . 
D ługość fron tu  'operacy jnego  okrąg ło  45  km ., 
środek  jego  z oddziałam i p iecho ty  15 kim . od 
K rosna oddalony .

W ieczorem  dn ia 11 b. m . w ydane rozkazy 
m arszu  na dzień  12 w rześnia, były w ynikiem  
pow ziętych zam iarów  ze s tro n y  obu k o m en d an ­
tó w  a rm ji co do ru ch ó w  w ojsk na środę, 
a w prow adziły  one w  ru ch  w ojskow e siły w n a " 
stępu jący  sp o só b : 1. a r m ja : k o m en d an t a rm ji
p o stan o w ił ściślejsze sk o n cen tro w an ie  sił sw ojej 
a rm ji n ad  Jasio łką , n a  po łudn ie  od Jedlicza, 
a n as tęp n ie  w ykonyw anie dalszego m arszu  na 
Ki osno.

W skutek  tego w yznaczono 6 ko rp u s z lb  
dyw izją do  u trzy m an ia  w yżyn  pod R ó w n e m ; 
27 dyw izja z korpusem  arty le rji m iała posuw ać 
się nap rzó d  ze Ż m igrodu przez W ietrzyn  i w zm o­
cnić w zm iankow aną pow yżej dyw izję. K orpus 
m iał zad an ie  przeszkodzić przejściu  n iep rzy ja ­
ciela przez Z ręcin, a w razie p rzew agi sił n ie­
przyjacielskich , cofać się na C horków kę. 39 dy ­
w izja o b ro n y  krajow ej m iała przez T oki, L u b n o  
i Żeglce iść na Z ręcin. Z 1 k o rpusu  była p rze­
znaczona 5 dyw izja z ko rp u sem  arty le r ji pod

k o m e n d ą  g en er. b ro n i b a r . A lborego do m arszu  
p rzez S obn iów , Laszki, U m iesacz i Długie na 
Z rę c in ; 12 dyw izja na drodze M oderów ka ku 
K rosnu; 46  dyw izja o b ro n y  krajow ej z g łów ną 
siłą  przez Ja s ło -T a rn o w iec  z je d n y m  oddziałem  
dla zakrycia flanków  z K ołaczyc na F rysztak .
7 dyw izja kaw alerji m ia ła  zadan ie  u trzym ać czu­
cie z n ieprzy jacie lem  i u trzy m ać ^ ę  nad  Jas io ł­
ką. G łów na k w ate ra  a rm ji przy  5  dywizji.

K om enda 2 a rm ji pow zięła 12 w rześn ia p o ­
stan o w ien ie , złączyć sw oją  a rm ję  na lin ji O drzy- 
koń-K rosno-M iejsce  P iasto w e  i w y d ała  rozkazy: 
S k o m b in o w an y  ko rp u s z d rag ą  dyw izją m asze­
row ać m a nu N iebylec z 45  dyw izją ob ro n y  
krajow ej przez Błażowę do O drzykonia, S p o rn e ­
go i D om aradza, z w ysunięciem  m ałego oddziału 
n a  zachód aż do S trzyżow a ; 10 k o rp u s  do 
K ro sn a-S u ch o d o ła  ; 11 korpus w ogóle n a  Miejsce 
P iasto w e  i pó łnocną  część Iw onicza z w yłącze­
n iem  jednego  oddziału , k tó ryby  b ro n ił jak ieg o ­
kolw iek p rzedarc ia  się sił n ieprzy jacie lsk ich  w 
k ierunku  R ó w n e-W ie trzn o . 6 dyw izja kaw alerji 
m ia ła  prowadzić, dalej służbę w y w iad o w cz ą ; z 1 
b ry g ad ą  iść przez Jasło , 1 pu łkiem  przez Jedlicze 
n a  D ęb o w ic e ; z 1 pułkiem  przez Zręcin n a  
Ż m igród  posuw ać się n ap rzód . 18 b ry g ad a  zo­
s ta ła  przydzieloną do kom endy 11 korpusu . 
G łów na k w ate ra  a rm ji m aszerow ała  do K rosna.

N ad K rosnem  unosił się balon  w o jenny  na 
lin ie ; kształt ba lo n u  podłużny.

Gdy cesarz p o w raca jąc  z m anew rów , je ­
chał pow ozem  przez Miejsce P :as tow e koło 
ochronki i szkoły O. S alez jan ina , ks. M arkie­
w icza, w ystąp ili uczniow ie, a o rk iestra  w ycho­
w anków  przygryw ała.

P rzy  w jeździe i w yjeździe cesarza na m a ­
n ew ry  koleją z Jasła , na wyższe po lecenie je s t 
na dw orcu  obecny zaw sze s ta ro s ta  jasielski tir. 
M ichałowski.

J a słO  13 w rześn ia. K siążę Jerzy  B a­
w arsk i w yjeżdżał dziś ran o  do Jedlicza, ab y  
obejrzeć sto jące tam  konie. W ojska dziś m a ją  
spoczynek, a ju tro  spodziew ają  się w ielkiej 
b itw y. Dziś dzień ch łodny  i w ietrzny , a le  deszcz 
nie p ad a .
— ^ i — — — — — — — — r ai e r— —— — — — w—i w m

Przyjęcie u cesarza.
J a słO  13 w rześnia. 

(Telegram j,,Dziennika Polskiego” od spe­
cjalnego sprawozdawcy).

Zjazd duchow ieństw a, szlachty i d o sto jn i­
ków  o lbrzym i, m iasto  ro i się od fioletów  b isku ­
pich  i b a rw n y ch  kontuszów .

Przy jęc ia  rozpoczęły się o godzinie 9 -te j w 
rezydencji cesarskiej. P rzy  w szystkich p rzy ję­
ciach był n am ies tn ik  h r. P in ińsk i.

N ajp ierw  p rzy ją ł cesarz duchow ieństw o  z 
ks. arcyb iskupem  I s S a k o w i c z e m  na czele. 
W  d ep u tac ji te j wzięli udział księża b is k u p i: 
krakow ski P u zy n a , p rze m y scy : Czechow icz i P e l­
czar i stan isław ow sk i Szeptycki. C esarz bardzo  
serdecznie p rzyw ita ł się z ks. a rcyb iskupem  Issa- 
kowiczem .

N astęp n ie  zjaw iła  się bardzo  liczna g ru p a , 
o b e jm u jąca  dosto jn ików  dw orskich , p rze d staw i­
cieli szlachty , o raz posłów , razem  116 osób pod 
w odzą m arsza łka  k rajow ego  h r. S tan is ław a B a -  
d e n i e g o ,  k tó ry  przem ów ił im ieniem  depu tac ji 
w  te  s ło w a ;

Mowa marszałka.
N ajm ilościw szy cesarzu  i k rólu  nasz! P rzy ­

byliśm y ze w szystkich s tro n  k ra ju , by  dać w y­
raz  radośc i, iż cię w  naszym  k ra ju  pow itać 
m ożem y i złożyć po n o w n e u  s tó p  tw oich w y­
razy  n iezachw ianej w ierności, najgłębszego przy­
w iązan ia i w dzięczności dla najdosto jn ie jszej 
tw ej osoby.

U czuciom  tym  daw aliśm y  ju ż  w ielokro tn ie 
w yraz  w obec ciebie N ajjaśn ie jszy  P a n ie  — sta ły  
się one d la  n as  i dla re p rez en ta n tó w  tego k ra ­
ju  drogow skazem  w naszem  publicznem  d zia­
łan iu .

Ale gdy w iem y, że p rzebyw asz w śród  nas, 
w  naszym  kra ju , serca nasze żywszem b iją  tę ­
tnem , s ta ją  n am  żywo p rzed  oczym a la ta  u b ie ­
głe, przeszłość i dzieje tego k ra ju  z o sta tn ich  
la t pięćdziesięciu, w k tórych  w idn ie ją  p ro m ie n ­
n ie na każdej n iem al karcie dow ody tw ej m o ­
narsze j łaski, o jcow skiej opieki i sp raw ied li­
w ości.

Je s t też dla n as  p o trze b ą  serca zbliżyć się 
do C iebie N ajjaśn ie jszy  P an ie , prosić , byś nam  
zachow ał w  T w em  ojcow skiem  sercu to  m iejsce, 
k tó re  nąm  w ielkodusznie dałeś, byś i nada l 
k ra j nasz o taczał S w ą M onarszą łaską i o p ie k ą , . 
k tó re j o trzym aliśm y te raz  w łaśn ie now y dow ód 
na rzecz tych , k tórzy  w  ty m  roku dotkn ięci zo­
s ta li ciężką klęską e lem e n ta rn ą .

My m ożem y Cię N ajjaśn iejszy  P a n ie  tylko 
raz  jeszcze zapew nić o naszej n iew zruszonej 
w ierności i o fiarow ać Ci serca nasze, k tó re  na 
zaw sze do Ciebie należą.

U czucia te  nas n iety lko n igdy nie opuszczą, 
ale p rzekażem y je  w  spuściźnie tym , co po  nas 
n as tąp ią .

A dziś b łagam y  Boga, ab y  W aszą  C esarską 
i K ró lew ską Mość jeszcze w długie la ta  zach o ­
w ać, o ch ra n iać  i strzedz raczył dla d o b ra  p a ń ­
s tw a  i k ra ju  naszego — dla szczęścia ludów , 
k tó re  pod T w em  potężnem  berłem  zn a jd u je  m o ­
żność życia i rozw oju .

Odpowiedź cesarza.
L iczne klęski, jak ie  ku m em u głębokiem u 

sm utkow i raz po raz  w  przeciągu krótkiego 
czasu k ra j ten naw idziły , są  d la  n as  w szystkich 
je d n y m  więcej bodźcem , ab y  z ca łą  usilnością  i 
n ad a l czuw ać nad  jego in te re sa m i i n ad  jego 
rozw ojem . Z radośc ią  p rzebyw am  znow u choć 
p rzez k ró tk i czas w tym  kra ju , k tó rego  re p re ­
zen tan ci zaw sze m a jąc  n a  oku do b ro  cesarstw a 
z go tow ością i ro zu m n ą  p rzezo rnośc ią  liczyli się 
z p o trzeb am i p ań s tw a  i k ra ju . Złóżcie p anow ie  
tem u  k ra jo w i m oje s z c z e r e  p o d z i ę k o w a ­
n i e  z a  j e g o  s e r d e c z n e  p o w i t a n i e  i do ­
dajc ie  w m ojem  im ien iu , że z a w s z e  c z u w a ć  
b ę d ę  n a d  j e g o  p o m y ś l n o ś c i ą ,  g d y ż  
n a j g o r ę t s z e  rn m e m  ż y c z e n i e m  j e s t ,  
a b y  k r a j  t e n  k w i t n ą ł  i r o z w i j a ł  s i ę .

 ̂ Ze szczególnem  zadow olen iem  w idzę w as 
u sieb ie  p an o w ie , k tórzy  znow u ze w szystkich 
s tro n  k ra ju  przybyliście , a b y  mi złożyć w yrazy  
niezm iennej wiei ności > p rzyw iązan ia , jak ich  
daliście m i już  ty le dow odów . C hętn ie p rzy b y ­
łem  tu  z okazji zakończen ia  ćw iczeń części m o ­
je j a rm ji, do tego k ra ju , k tó ry  n i e u s t a n n ą  
p i e c z o ł o w i t o ś ć  m o j ą  o d w z a j e m n i a  
g ł ę b o k ą  w d z i ę c z n o ś c i ą  i n a j s i l n i e j -  
s z e m  p r z y w i ą z a n i e m  d o  m e g o  t r o n u .

Gesarz o Kole polskiem.
C esarz był niezw ykle ożyw iony i w w y­

b o rnym  hum orze. W  rozm ow ie z m arszałk iem  
h r. B adenim , pp. ks. S anguszką , A dam em  Ję- 
drzejow iezem . ks. Jerzym  C zartorysk im . Ja w o r­
skim , K ozłowskim , A braham ow iczem , S t. S ta ­
dnickim  i w ielom a in n y m i, p o d n i ó s ł  c e s a r z  
z u z n a n i e m  p o l i t y k ę  K o ł a  p o l s i e g o  i 
w y r a z i ł  n a d z i e j ę ,  ż e  t a  p o l i t y k a  K o ł a  
i n a d a l  r a c j o n a l n i e  r o z w i j a ć  s i ę  b ę ­
d z i e .  Dalej m ów ił o przyszłych w yborach  i 
o s to sunkach  państw ow ych  i k rajow ych .

Gesarz o rozwiązaniu rady państwa.
W  rozm ow ie z prezesem  Koła polskiego 

p. J a w o r s k i m ,  ośw iadczył cesarz, że r o z ­
w i ą z a n i e  r a d y  p a ń s t w a  i n o w e  w y ­
b o r y ,  s ą  o s t a t n i m  ś r o d k i e m  k o n s t y ­
t u c y j n y m ,  k t ó r e g o  s i ę  r z ą d  c h w y t a .

Przedstawienie deputacyj.
Z kolei przedstaw ili się cesarzow i naczelni­

cy w ładz rządow ych, rady  p o w ia to w e : jasielska, 
k ro śn ieńska i strzyżow ska, rep rezen tac ja  m iasta  
L w ow a (p rezyden t M ałachow ski, w iceprezydenci j 
M ichalski i C iuchciński, o raz członkow ie r a d y : 
ks. dr. Lenkiew icz i d r. Byk) rep rezen tac je  m iast 
Jasła  i K rosna, w reszcie naczelnicy gm in  p o ­
w ia tó w : jasielskiego, krośn ieńsk iego  i strzyg
żowskiego.

Im ien iem  m. Lw ow a p. p rezy d en t M ała­
chow ski p rzem ów ił w te  słow a:

Mowa dra Małachowskiego.
S tolica k ra ju  czuje się n ad  w yraz uszczę­

śliw iona, że znów  m oże doznać wielkiej laski i 
zaszczytu, p rzed staw ia jąc  się w osobach sw ych 
zastępców  W aszej c-esaiskiej i królew skiej Mości 
n a  sw ej ojczystej ziem i, ab y  złożyć u s tó p  W a ­
szej ces. i król. Mości zapew nien ie  n iezłom nej 
w ierności, p rzyw iązan ia i m iłości. W asza ces. i 
król. Mość raczy zezwolić w sw ej dobroci, że 
ośm ielim y się w yrazić w raz z p ro śb ą  nadzieję, 
że w ierne m iasto  sto łeczne Lw ów  będzie tak  
szczęśliwe, że n iebaw em  doczeka się chwili, w 
k tó re j będzie m ogło pow itać  ukochanego  m o­
n arc h ę  w sw ych m u rach , ab y  W asza ces. i król. 
Mość m ógł naocznie przekonać się o rozw oju  
stolicy kraju .

Zapowiedź przybycia do Lwowa.
C esarz w odpow iedzi na pow yższą m ow ę 

d ra  M ałachow skiego, podziękow ał serdecznem u 
słow y za pow itan ie i w yraził sw ą żyw ą radość 
z pow o d u  rozw oju  i podnoszen ia  się m iasta . W  
końcu rzekł, iż obecnie n ie  m ógł być we L w o­
wie, a l e  s p o d z i e w a  s i ę  w k r ó t c e  L w ó w  
o d w i e d z i ć .

Rozmowa cesarza z delegatami lwowsk.
N astępn ie cesarz rozm aw iał dość długo z 

delega tam i lw ow skim i. — Z pp .: M ic  h a l  s k i n i ,  
G i u c h c i ń s k i m  i ks .  L e n k i e w i c z e m  roz­
m aw ia ł o sp raw ach  m iejskich.

Gdy p rezy d en t dr. M a ł a c h o w s k i  w ro z­
m ow ie z cesarzem  pow iedział, że szkoła kade­
tó w  w e L w ow ie m a coraz  w ięcej uczniów  z G a­
licji, o d p a rł cesarz: T o  b a r d z o  d o b r z e ,  b o  
m y  p o t r z e b u j e m y  o fi c e r ó w  P o l a k ó w !

Gesarz o sytuacji wewnętrznej.
Z d rem  B y k i e m  rozm aw iał cesarz o s to ­

sunkach  p a rla m en ta rn y ch . G dy dr. Byk użalał 
się, że p a r la m e n t nic nie robił, c e s a r z  z a ­
z n a c z y ł ,  ż e  n i e s t e t y  n i e  m a  w i e l e  n a ­
d z i e i ,  a b y  s t o s u n k i  w p r z y s z ł e j  i z b i e  
n a  l e p s z e  s i ę  z m i e n i ł y .

Gdy dr. Byk rzekł dalej, iż Kolo polskie 
zaw sze s ta ra ło  się uczynić p a r la m e n t zdolnym  
do  pracy , o d p arł c e s a rz : T a k ,  t o  j e s t  m i  
w i a d o m e m !

Gesarz o uniwersytecie lwowskim.
R ozm aw iając  z rek to rem  u n iw ersy te tu  lw o­

w skiego d rem  A b r a h a m e m ,  podniósł cesarz ko­
nieczność rozszerzenia u n iw ersy te tu  lwow skiego.

Gesarz o powodziach.
W  rozm ow ie z m arszałk iem  k ra ju , lir. B a­

denim , w y r a z i ł  c e s a r z  z a d o w o l e n i e ,  że  
m ó g ł  rozporządzen iem  cesarskiem  p r z e z n a ­
c z y ć  s t o s u n k o w o  z n a c z n ą  k w o t ę  n a  
z ł a g o d z e n i e  s t r a s z n y c h  s k u t k ó w  o s t a ­
t n i e j  p o w o d z i .

W szyscy członkow ie d e p u ta c ji podnoszą 
n adzw yczajną  serdeczność, z ja k ą  cesarz przy j­
m ow ał depu tac je .

K ontusze, w  których  po jaw iła  się w iększa 
część członków  depu tac ji zrobiły  w sp an ia łe  
w raż enie.

J a słO  13 w rześnia. P rzy jęc ie  m iało  p rze­
bieg  bard zo  okazały. P u n k t o godzinie 9 ra n o  
zebrali się w  sali au d jen c jo n a ln e j duchow ni 
z ks. a rc y b isk u p em  Isakow iczem  n a  czele. Gdy 
m o n a rc h a  wszedł, p. nam ies tn ik  p rzedstaw ił 
obecnych , a ks. arcybiskup  Isakow icz im ieniem  
zeb ran y ch  złożył hołd cesarzow i. M onarcha 
p rzy w ita ł się z b iskupam i p o d an iem  ręki, b a r ­
dzo dziękow ał i z każdym  ro zm aw ia ł. Z ks. b i­
skupem  P u zy n ą  m ów ił o odnow ien iu  kated ry  
w aw elskiej i o zam ku na W aw elu .

N a m ow ę marszałka, odpow iedzia ł cesarz 
donośnym  głosem . P o  przem ów ien iu  cesarz p o ­
dał rękę m arszałkow i i w po d o b n y  sposób  
przyw ita? się później z ta jn y m i rad cam i. Innych  
członków  zeb ran ia  p rzed staw ił nam ies tn ik  cesa­
rzow i, k tó ry  nadzw yczaj ła skaw ie rozm aw iał 
p raw ie  ze w szystkim i.

N astąp iło  przyjęcie rad  pow iatow ych  pod 
przew odnictw em  p. A ugusta  G orayskiego, k tó ry  
rzekł, że w ydziały ra d  pow iatow ych  Jasła  i K ro­
sna  m a ją  zaszczyt, w im ieniu całej ludności p o ­
w iatów , zapew nić o n iew zruszonej w ierności, 
p rzyw iązan iu  i gotow ości do ofiar, oraz, że czu­
ją  się szczęśliwem i, iż m ogą m o n arch ę  w idzieć 
w sw ej okolicy i złożyć hołd u s tó p  cesarza . 
M onarcha odpow iedział, że cieszy się, iż p rzeb y ­
w a w tych pow iatach  i dziękow ał za życzliwą 
pom oc ze s tro n y  ludności przy m an ew rach  oraz 
za serdeczne przyjęcie. N astępn ie  rozm aw iał z 
wielu obecnym i, których p rzedstaw ił nam iestn ik .

N a czele w ójtów  pow iatu  jasielskiego p rzed ­
staw ił się p rezes rad y  pow ia tow ej jasie lsk ie j p. 
K o tarsk i, a na czele w ydziału k rośn ieńsk iego  p o ­
w iatu  jr e z e s  p. G orayski. P rzed  pół do 11 
przyjęcie było skończone.

Obiad dworski.
J a słO  13 w rześnia. O pół do d rug iej o d ­

był się ob iad  dw orsk i, n a  k tó ry  z cyw ilnych o- 
trzym ali zap roszen ie ; pięciu b is k u p ó w 'a  m ia n o ­
wicie : ks. arcyl liskup Issakow icz, książę b iskup  
P u zy n a , ks. b iskup  Czechow icz, ks. b iskup  A n­

drzej Szeptycki i ks. b iskup  P e lc z a r; dalej 
wszyscy tu  obecni ta jn i radcy , a m ian o w ic ie : 
n am ies tn ik  hr. P i n i ń s k i ,  inni szalek k rajow y  hr. 
S tan is ław  B adeui, W ilhelm  hr. S iem ieńsk i-L e- 
wicki, F ilip  Zaleski, ks. Jerzy  C zartorysk i, ks. 
E u stach y  S anguszko , A po lina ry  Jaw o rsk i, K arol 
h r. L anckorońsk i, E dw ard  hr. C hołoniew ski, d r. 
A dam  Jędrzejów  icz, R o m an  h r. P o tock i, W o j­
ciech h r. Dzieduszycki, D aw id A braham ow icz i 
M aciej Czyszcząn, p rezyden t wyższego sądu  k ra ­
jow ego w  K rakow ie.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e fon iczne .

Sytuacja w Austrji.
W ie d e ń  13 w rześnia. P rezes kon feren ­

cji przew odniczących  klubów  lew icy dr. F u n k e  
zw ołał posiedzenie konferencji n a  dzień 18 bin. 
do W iedn ia . Celem tej konferencji je s t poczy­
n ien ie kroków , aby  i po  p rzep row adzen iu  n o ­
wych w yborów  istn ia ła  nadal niem iecka „Ge- 
m e in b u rg sch a ft“ .

W ie d e ń  13 w rześnia. R uch w yborczy 
w re ju ż  w całej pełni. S tro n n ic tw o  niem ieckie 
postępow e, po w iecu sw ym  w T ru tn o w ie , zb ie­
rze się n a  o b ra d j w W iedn iu , aby  w ydać w spól­
n ą  odezw ę do n iem iecko-postępow ycb  w yborców  
we wszystkich k ra jach  koronnych .

W  niedzielę odbędzie się w O łom uńcu wiec 
stro n n ic tw a  n iem iecko-narodow ego  na M oraw ach.

D nia 15 b. m . odbędzie się w B ernie p o ­
siedzenie kom itetu  w ykonaw czego s tro n n ic tw a  
m łodoczeskiego na M oraw ach.

W ie d e ń  13 w rześnia. W ybory  do rad y  
p ań s tw a  w A ustrji górnej i w S alzburgu , rozp i­
sano  na czas od 3 do 15 styczn ia 1901.

W ie d e ń  13 w rześn ia. Do dzienników  tu ­
tejszych donoszą, że b. w iceprezyden t izby po ­
słów  dr. Ż a c z e k  p rzem aw ia ł w poniedziałek 
w K onicach (Konitz) w sposób  w zględnie u m ia r­
kow any, jeśli się to  o s ta tn ie  w ystąp ien ie  p o ró ­
w na z jego o s ta tn ią  m ow ą przed rozw iązaniem  
izby. Zaznaczył tylko, że Czesi nie o d stąp ią  an i 
na krok od należącego się im ró w n o u p raw n ie ­
nia pod  w zględem  języka urzędow ego i w ogóle 
na każdem  polu  politycznem , o raz w zyw ał Cze­
chów , aby  w ybiera li zgodnie i p rzeprow adzili 
w ybory  z pow agą i bez rozterek  dla złożenia 
przez to dow odu w obec całego p ań s tw a , że są 
narodem  politycznie dojrzałym .

B e r n o  (m oraw skie) 13 w rześnia. N iem ie- 
cko-postępow y kom itet w yburczy  dla okręgu 
m iejskiego Z nojm o-M iko łów -H odon in  u k o n sty tu o ­
w ał się n a ty ch m ias t po  rozw iązaniu  izby i u ch w a­
lił postaw ić  z p ią te j kurji p rzeciw ko czeskiem u 
posłow i Lebloc-howi niem ieckiego kan d y d a ta , 
k tó ry  p o d o b n o  m a m ieć szanse  zdobycia m a n ­
d a tu .

ln s b r u k  13 w rześn ia. N iem ieckie p o stę ­
pow e i niem iec-ko-narodow e s tro n n ic tw o , po ­
stanow iły  w całym  T yro lu  s taw iać  k an d y d a tó w  
w spólnie. Kilku k an d y d a tó w  już  desygnow ano.

Królobójca Bresci.
M ed jo la n  13 w rześnia. W yrok , w ydany  

n a  Bresciego sta ł się p raw om ocnym  i w czoraj 
celem  w y k o n an ia  w yroku  p rzep ro w ad zo n o  go z 
celi, w k tó rej dotychczas w  śledztw ie był za­
m knięty , do innej; w  tej now ej celi rozpocznie 
odsiadyw ać 10 la t w ięzienia celkowego. O golono 
m u sto sow nie  do przep isów  b ro d ę  i w łosy na 
głowie. W szystkie le  zm iany  p rzy jm ow ał Bresci 
obo ję tn ie .

Sędzia śledczy przed  odp row adzen iem  B re­
sciego do w ięzienia celkowego, przesłuch iw ał go 
jeszcze raz w sp raw ie  odkry tego  spisku a n a r ­
ch istów .

Dżuma.
S im la  13 w rześn ia. D żum a się w zm aga. 

W  ubiegłym  tygodniu  zm arło  tu  ośm  osób na 
dżum ę.

Anarchiści.
S t .  S e b & sty a n  13 w rześnia. A reszto ­

w ano  tu ta j S zw ajcara , przybyłego z A m eryki i 
| skonfiskow ano zn a jd u jące  się przy  nim  rozm aite  

w ażne listy  i pap iery ; p raw d o p o d o b n ie  wchodzi 
tu  w grę p lan  zam achu  anarch istycznego , p rze­
ciw ko je d n em u  z europejsk ich  p anu jących .

P a r y ż  13 w rześn ia . W edług  n iek tó rych  
dzienników , zam ierzał a re sz to w an y  w  S t. S eb a- 
s ty an  an a rch is ta , w ykonać zam ach  na p rezy­
d en ta  L oubeta.

M a d r y t 13 w rześn ia. Ze S tan ó w  Z jed n o ­
czonych A m eryki pó łnocnej p rzybyło  tu  in d y ­
w iduum  pochodzenia szw ajcarsk iego  i w y lądo­
w ało  w  S a n ta n d e r. A resztow ano  tego czło­
w ieka w S an  S eb as tian o  i znaleziono u niego 
w ażne pau iery , k tó re  zd a ją  się w skazyw ać na 
p ian  anarch istycznego  zam ach u  przeciw ko je ­
d nem u  z p an u jący ch  europejsk ich .

R zym  13 w rześn ia. P ap ież  udzielił w czo­
ra j w kated rze  św . P io tra  b łogosław ieństw a 
aposto lskiego p ię tn as tu  tysiącom  pielgrzym ów .

S z c z e c in  13 w rześn ia. A rcyksiążę F ra n ­
ciszek F e rd y n a n d  pow rócił w ieczorem  w  to w a ­
rzystw ie cesarza W ilhelm a z pola m anew rów .

P r a g a  13 w rześnie. U m arł tu  b. poseł 
do ra d y  p ań s tw a , sen io r firm y „W ilhelm  Sieg- 
m u n d “ i w łaściciel fab ryk  su k n a  w  L ibercu  i 
F ried landzie , F ranciszek  S iegm und .

K r a k ó w  13 w rześnia. „N aprzód* do ­
nosi z W arszaw y , że z a resz tow anych  podczas 
dem onstrację] n a  B rudnie , pozosta je  jeszcze w  
cy tadeli 180 osób, m iędzy n iem i 25 kobiet. S ły­
chać. że wszyscy, k tórzy są  w  w ieku pop iso ­
w ym , o d d an i zo s tan ą  w sa łd a ty . A resztow an i 
dw a razy  już  w cy tade li s trajkow ali, raz z p o ­
w odu  złego w iktu, drugi raz d latego, że im  k a­
zano  nosić w odę. O ba stra jk i poskutkow ały .

W ie d e ń  13 w rześn ia. D o „N. W iener 
T ag b la ttu *  donoszą z B elgradu  o w ielkim  sk a n ­
dalu , a m iapow icie o d efrau d acjach  funduszu 
dyspozycyjnego, popełn ionych  przez najw yższych 
urzędników  p ań s tw a . S tw ierdzono , że b. m in i­
s te r  G eorgew iez w ziął n a  godzinę przed sw o ją  
dym isją  60 .000  fr. do kieszeni. Toż sam o uczy- 

1 nili inn i m in istrow ie .
P e t e r s b u r g  13 w rześnia. W  zbiorze 

p raw  ogłoszono p rzep isy  o kasacli dla ro b o tn i­
ków  górniczych w g u bern iach  K rólestw a P o l­
skiego. R efe ra ty  i rachunkow ość  tych kas p ro ­
w adzone być m a ją  w yłącznie w języku ro sy j­
skim , a tylko dla p o rozum iew an ia  się z ro b o ­
tn ikam i w olno używ ać języka dla nich zrozu ­
m iałego, tj. polskiego. Języki obce są bezwzglę­
dnie zab ron ione .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Ruch wyborczy. W  kurji miejskiej Przemyśl- 

Gródek, dotychczasowy posei dr. K o 1 i s c h e r  nie 
zamierza ubiegać sie ponownie o mandat; będzie on 
starał się o mandat w jednej z izb handlowych, 
prawdopodobnie z Brodów.

W  kurji V okręgu przemyskiego kandydować 
będzie ponownie dr. L e w i c k i .  Socjaliści postawią 
przeciw niemu kandydaturę dra H a n k  i e w i c z a  ze 
Lwowa.

W kurji V powiatów jaworowskiego, gródeckie­
go i id . ma zamiar kandydować burmistrz m, Jawo­
rowa dr. Hi b l .

Z miast Sambor-Stryj-Drohobycz ma zamiar 
kandydować przeciw dotychczasowemu posłowi prof. 
dr. Roszkowskiemu, adwokat lwowski dr. Tobiasz 
Ashkenaze.

Z kurji IV Stryj-Żydaczów-Drohobycz kandydo­
wać będzie przeciw p. Ohrymowiczowi, dotychcza­
sowemu posłowi, adwokat stryjski dr. Eugeniusz 
O l e ś n i c k i .

C z te ry  p re m ie  p o  1 .1 2 0  k o r .z  fundacji im. 
F r Blanka, d>a ubogich czeladników rzemieślniczych, 
wylosowane zostaną dnia 3 grudnia rb. Prem ie te 
przeznaczone są na samoistne urządzenie warsztatów 
Term in wnoszenia podań do 10 paźdźiernika, do 
VIII dep. tut. magistratu.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  1 3  września.

(fr.) Dla odmiany nastała znów na giełdzie 
chwilowa zwyżka. Zainicjowały ją  targi zagraniczne, 
które zaczynają kwestję chińską oceniać bardzo ko­
rzystnie. W  wielkim świecie finansowym toruje so­
bie drogę prześw:adczenie, że właściwie cata kwe- 
stja chińska ma się już ku końcowi i że nie przy­
bierze ona nawet w części takich rozmiarów, jak 
przypuszczano. Zwłaszcza giełdy paryska i londyńsk; 
oceniały sprawę z tego punktu widzenia i forsowały 
haussę. W Berlinie opowiadano dziś, że największe 
fabryki żelazne w Niemczech są w tak przykrem 
położeniu, iż nie chcąc rozpuszczać znacznej części 
robotników, co wywołałoby fatalne wrażenie, dają 
im zajęcie tylko przez cztery dni w tygodniu. Nato­
miast u nas opowiadano, że towarzystwo alpejskie i 
praskie towarzystwo żelazne mają takie nawet roboty, 
iż część swych obstalunków dla bulgaiskich kolei 
odstąpiły fabrykom niemieckim. Spekulowano też 
dziś dużo w alpinacli i w praskich akcjach żela­
znych, a kurs ich zyskał pokaźną zwyżkę.

Wiedeń 13 września. Zamknięciu giełdy gudz. 2 m. 30. 
Ai^cje a u s b . Zakł. kredyt. G 55-50. Akcje węg. ZAkh kred. 
680-— . Akcje Anglobanku '276 —, Akcje Unionbanku 
5 b 4 — , Akcje Laenderbanku 422-— , Akcje Baus:vereinu 
493’—, Akcje Bodeimredit 874-— , Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kolei państw, G63-—, Akcję kolei 
połudD 1 1 4 — , Akcje tram w. lii. a) 28a W). l i t  b) 
280 '— , Akcie kol. Elbetlml 463 50, Akcje kol. Północnej
60-70, Akcje kol. Gzei nlowieckiej — ■ —, Akcje Alpiny
480 '— , Akcje Rima Muranji 543"—, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1928'— tow. — ■—, Akcje fabryki broni 330 '— . 
Akcje tureckie tytoniowe 298 50, Oblig. węg. indem n. 
90 30, Reuta majowa 9 7 7 0 , Austr. renta  koron. 97 90, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 9ó, ot'. L h,:ty Tow. kred. 
ziems. 90 '—, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 9 9 '— , 4 proc iwly Banku Lip. 9075 ,
4 i pół proc. iisty Banku hipol. 9S'50, ó proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. pmpt: 95 30,
4 proc. Gal. poi. kraj. z roku ISMJ 4)0 9(1, 4 proc-, po­
życzka ni. Lwowa 88 50. Losy tjrackie. 109 50 M arti 
l l 8  30, h c ó k  255-25

Przyjechali do Lwrwa.
dnia 13 września 1900 i.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3. pierwszo­
rzędny ho te l, kawiarnia i re s ta u ru ją . Hr. F. Poletylo 
z Rosji. W. Świeżawski z Uhrynowa. H. Porges, H. 
Popper, A Lederer z Pragi. K. Schm idt. G. Lob z W ie­
dnia. R. Grabowska, W. Grabowska, H. W asiewicz z 
Litwy. E. Bergerhoff z Surotten. R. Sauczek ze S tanisła­
wowa. W ybranowski z Gzortkowa, J. Banaszewski z Ga- 
łacu. M. .itraszewska z Rosji. E. Klecz, nska z Królestwa 
Polskiego. J. Vogel z W iednia. V Colliiio z Kónig- 
grlitzu J. Dersenyi z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Dunin Borkowski z 
Mielnicy. Dr. J. Kruszyński z Krakowa. A. Ewenfeld z 
Tryestu. Hr. A. Rostworowski z Torskiego. Ks. Gedrojć 
z Mostów Małych. Dr. J. W alewski z Nossowa. W. dr. 
Wilkosz z h rakowa. W. Makowiecki z Husiatyna. A. S ie - | 
rakowski z Fodwołoezysk. S. Gurgul z Krakowa. W. K rz <  
żanowska z Zamostu. O. W irl z Tryestu. P. Madeyski z 
Królestwa Pol. L. Esten z W arszawy. A. Stankiewicz z 
Wonc.y. S. Lewandowski z Reklińca. O. Kleiner z Jaro­
sławia. A. Chorzewska z Kijowa. A. Drzewiecki z Medjo- 
łanu. Br. S. Soldenhufen z Zakopanego. J. Bogucki z 
Podola ras. " • ■» .

Nadesłane. 
Dr. ANTONI ROICKI “

Specjalista  dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m etodą doświadczoną, 
dłngoletnią, także na  ,vzór zakładu w Lindenw iese i para. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a z a d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowiczr, 1. 5, Lwów. 158

Dr. ZYGMUNT ASHKEMZY
l e t e r z  1 n o ró L jtoSiecysli i  s u e cja listo  m a s r źn

o rdynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
_________________ w  K ry n icy .________ _

Dr. Zenon LeAko
h. dyrektor szpitala w Hnsiatynie, długoletni sekundarjusz

na oddziale chirurgicznym  u  szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  ch orobach  ch irurgicznych  
od "odzmy 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzema różami"

położonej ohok łazienek i wprost uroczego parku zakł 
dowego i połączonej z niiu o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z w iel­
kim kom fortem  i w ygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Geny umiarkowane.
W m iejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie
Bliższych informac.yj udziela zarząd. 418

Wszelkie knpony
i wylosow ane papiery w artościow e

wypłaci. 69

m porania prowUli lub Kosztów
KANTOR WYMIANY 

c. k.iprzw. galic. akcyjo. Baoki Upetnatgo
™ * TR p O 7 * A i T 0 $  I tOMifcHWit W s P *N iM .t f? Z t-0 5 T *w tr< lŁ  U ( l l fD it tL fc  | ŚWI£JA OWft ^ZC -pSTA W ftlftA

C O L O S S i M * T “T f N E Ś T f l j H O R ^  ” ^ H l Q H - U r Ł -
. . .  , » r . «  n i.cr.’ 2 -  n f  J I  ■ *

OLA <\-



4 DZIENNIK POLSKI i  dnia 14 września 1900 i.
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HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S. M.

— G dy się p a n  zupełn ie  pow ierzysz n a ­
szym rękom  i dopom ożesz do zn iw eczenia te j 
b a n d y  złoczyńców . P o  sm u tn em  dzisiejszem  d o ­
św iadczen ia  n ie  pozw olę, ab y  Miss M etcalf choć 
je d e n  dzień dłużej w y sta w io n ą  była na n iebez­
p ieczeństw o. Za kilka dn i całe to w arzy stw o  w y­
jeżdża do  P ary ża , ta m  po w in n o  się nareszcie 
w szystko skończyć, do te j je d n ak  chw ili m uszę 
je j strzedz, ja k  oka w  głow ie.

—  Jestem  całkow icie do  pańsk iego  rozpo­
rządzen ia  — zaw ołał D ąbrow sk i, zg rzy ta jąc  zę­
b am i z w ściekłości.

— Nie żądam  nic w ięcej od p a n a , ja k  tylko 
u trzy m an ia  w szystk iego w  ta jem n icy . Później 
jeszcze, zan im  pow rócę  do  B arm o ra l, pom ów ię 
z panem .

P ó źn o  ju ż  w ieczorem , F o rte scu e  w  sw oim  
poko ju  p rzy g o to w ał się  do p isan ia .

— Jak  m i się zda je , w  te n  sp o só b  w szy­
stko  pow iedzie się na jpom yśln ie j, w te n  sposób  
dla tego obałam uconego  człow ieka o tw orzy  się 
d roga, uw o ln ien ia  się od  odpow iedzialności.

L ist, k tó ry  n as tęp n ie  n ap isa ł, b rzm iał jak  
n a s tę p u je :

.S z a n o w n i P anów  P o trz eb u ję  n a ty c h ­
m ias t koszulki d ru c ian e j, w fo rm ie  p an cerza  dla 
m ężczyzny w ysokiego pięć stó p  i dziew ięć cali, 
z szerokością w p iersiach  cali trzydziestusześciu , 
k tó rą  będzie nosił pod  odzieżą. W  te rm in ie  n a j­
wyżej trzydn iow ym . W asz

Spencer Fortescue.11

XI.
P r z e c i w s p r z y s i ę ż e n i e .

W  P ary żu , n a  lew ym  brzegu S ekw any  
w je d n e j z n a jpustszych  ulic n iedaleko  b u lw aru  
S t. G erm ain , zn a jd u je  się sk lepik  z p ieczyw em , 
k tó ry  w  p ierw szych  dn iach  październ ika  1896 
roku , ro b ił św ie tne  in te resa . U licę nazw iem y -  
ulicą C asse-T ete , d o d ając  p rzy tem , że w łaści­
cielką sklepiku by ła w dow a nazw isk iem  G rigot.

Ulica by ła tak  p u sta , że p raw ie  tru d n o  
było ją  zauw ażyć, skoro  je d n a k  zrob ił się dzień, 
n iep o d o b n a  w yobrazić sobie, jak i p an o w a ł ruch . 
D rzw i od sklepu o tw ie ra ły  się i zam ykały  n ie­
u s ta n n ie , d a jąc  p rzystęp  różnym  obcym  oso­
bom , k tó re  w cale n ie  m ieszkały  n a  tej ulicy, 
lecz odby t, jak im  sław ił się sklepik, sp row adza ł 
gości z rozm aitych  oddalonych  dzielnic P ary ża .

T o  tylko było godne zaznaczenia , że w szy­
scy ci ludzie, a  byli m iędzy n im i goście ro zm a­
itych s tan ó w , n ie  w ychodzili w cale już  ze skle­
p iku , a lbo  po  bard zo  długim  tam  pobycie. 
P io tr  G rigot, sy n  w dow y, m ężczyzna o dzikiej

tw arzy , k tó rego  przeszłość sięgała jeszcze cza­
sów  kom uny , n ie u s ta n n ie  s ta ł p rzez cały dzień, 
a  n a w e t do późnej nocy, p rzy  schodach  oddzie­
la jących  sklep od dom u.

W e w torek , dn ia  7 październ ika , p raw ie  
w  tym  czasie, kiedy w  m ieście zap alan o  la ta r ­
nie, człowiek w  w ojskow ym  długim  aż do ko­
stek  p łaszu , ale w  cyw ilnym  kapeluszu  n a  g ło­
w ie, zaciśniętym  na oczy, w szedł do sklepu 
i sk ierow ał się ku w ew nętrznym  schodom . K iedy 
zam knął drzw i za sobą , otoczyła go na jak iś  czas 
zupełna ciem ność, aż w reszcie b lask  la ta rn i G ri­
got, ośw ietlił go całkow icie. R ysy  w strę tnego  
k o m u n ard z is ty  tru d n e  były do ro zpoznan ia .

Oczy m u błysły złowrogo, w reszcie p o zn a­
w szy w chodzącego, odezw ał s ię :

— B on  soir M onsieur. Nie byw asz p a n  tu  
tak  często, ja k  in n i i d la tego  n ie  m ogłem  p an a  
zaraz poznać. P roszę, w ejdź pan , p a n i oczekuje 
n a  p an a .

— Czy sa m a ?  — zapy ta ł gość i o trzy m a­
wszy po tw ie rd za jącą  odpow iedź, w szedł n a  scho­
dy. S koro  do drzw i n a  p ierw szem  p ię trze  za p u ­
kał, ktoś s reb rn y m  głosikiem  odezw ał się : „p ro - 
szę“. W n e t też znalazł się w  bardzo  sk rom nym  
pokoju , k tó ry  je d n ak  był nadzw yczaj wielki, 
c iągnął się bow iem  n iety lko w  całej długości 
n ad  sklepem , ale n ad to  nad  całym  p arte re m  
dom u.

Olga P alicyn  zbliżyła się doń  z o tw artem i 
rękam i.

— P oczciw y B orys — rzekła słodkim , g ru ­
chającym  głosem . — W iedzia łam , że do trzym asz 
słow a. Jakże ci szczęście posłuży ło? O trzym ałeś 
k a rtę  w stęp u  ?

D ubrow sk i zd jął płaszcz i położył n a  s to ­
liku m nóstw o  w ąskich" kartek .

— T ak . O trzym ałem  k a rty  w stępu  i n aw e t 
n a  nazw iska, jak ie  podałem ; ale sądzę, że za­
chow asz się ostrożnie, ze względu n a  m nie i na 
siebie. Dla oficera św ity  cesarskiej je s t  rzeczą 
bard zo  n iebezp ieczną zdobyw ać k a rty  w stępu  na 
fałszyw e nazw iska.

K siężna zaczęła sp raw dzać  karty , n a  k tó ­
rych  figurow ał p o d p is : „M o r  e n  h e i m a “ i
. P r e f e k t a  f r a n c u s k i e j  p o l i c j i . ”

— U spokój się, będę u o so b io n ą  o s tro żn o ­
ścią, — rzekła ze śm iechem . — P okończy łam  
ju ż  rach u n k i z tym  ło trem  D elavalem , k tóry , co 
je s t n iesłychana , rzucił n a  m nie podejrzen ie , że 
dla ciebie tu  w yłącznie p rzy jech a łam , a ty m ­
czasem  m ojem  było życzeniem , w idzieć radość 
ukochanego  ca ra , pośród  w yp raw ian y ch  dla n ie­
go ow acyj i różnych  przy jem ności. M ieszkam  w 
tym  nędznym  kąciku, aby  się n ikom u nie n a ­
rażać.

— W ięc życzeniu sta ło  się zadość?  — za­
py ta ł D ubrow ski. — M uszę cię je d n ak  zapy tać , 
czy tw oi wszyscy przyjaciele są pew ni ?

Zlekka m usnęła  go trzy m an ą  k a rtą  po tw a ­
rzy i w spiąw szy  się na palce w ym ieniła m u je ­

d n o  z najznakom itszych] to w arzy stw  rosy jskich, 
do k tó rego  zam aw ia jący  k a r ty  należą.

— Ci ludzie, — dodała  — nie pod legają  
zupełn ie tej k lą tw ie  n iezasłużonej, co ja  i chę­
tn ie  dzielą ze m n ą  sw oje incogn ito . Ale o p o ­
w iedzże m i ja k  się to  w szystko m a odbyć — 
kiedy ca r do W e rsa lu  przybędzie i gdzie n a jle ­
psze m iejsce, ab y  się doskonale p rzypa trzeć  u k o ­
ch an em u  carow i i jego m iłej m ałżonce. Jak  sły­
szałam  m a n iedobrze  w yglądać.

— T a k  je st, — odpow iedzia ł B orys. P o - 
czem w ym ienił je j pojedyncze oddziały p ro g ra ­
m u uroczystości.

K siężna w ypytyw ała  się o rozm aite  d ro b n o ­
stki, ja k  np . czy ca r będzie w  sw ym  szarym  
s tro ju , ta k  znanym  w  całym  P aryżu , lecz Bo­
rys n ie  m ógł dać odpow iedzi, bo co do  tego 
nie m iał żadnej w iadom ości. N areszcie pow sta ł 
chcąc odejść. Jego zachow anie  się było ja k  za ­
wsze, chociaż zdaw ał się być zniechęconym , m i­
m o, że usiłow ał być grzecznym , co Olga p rzy ­
p isa ła  te j okoliczności, że od trzech tygodn i p o ­
m iędzy n im i p o w strzy m an a  była w zajem na ko ­
resp o n d en c ja .

— B yw aj zd row a — rzekł. — M uszę się 
spieszyć do b iu ra  poselstw a, boby tam  za u w a­
żono m o ją  n ieobecność.

— C hyba do pięknej lim y ?  — rzekła z dzi­
kim  śm iechem . — N ie py ta łam  się, jak i je s t  p o ­
m iędzy w am i stosunek .

— A ni m nie , an i p an i, n ie  p rzysto i m ó­
wić o p an n ie  W asili, — odpow iedział. Zlekka 
d o tk n ą ł u stam i je j ręki i w yszedł. Zbiegłszy ze 
schodów  d o sta ł się do sk lepu , a  po tem  na u li­
cę. Ale w cale nie sk ierow ał się n a  drogę do po ­
selstw a. P rzeszed łszy  bow iem  m o st i około L ou- 
w ru , zn iknął w  g lów nem  w ejściu w ielkiego, 
w span iałego  gm achu  przy  ulicy M arcel. P o  jego 
ta m  w ejściu  ukazał się człowiek, k tó ry  go śle­
dził od ulicy C assetete  aż d o tąd , chw ilę za trzy ­
m ał się na tro to a rz e  a po tem  zw rócił się do 
gm achu  poselstw a.

D ubrow sk i dosta ł się aż do drugiego  p ię­
tra , poczem  zapukał do drzw i. P o  kró tk ie j chwili 
o tw orzy ł m u  sam  F o rtescu e , k tó ry  z w ażnych 
pow odów  n a ją ł to  szczupłe m ieszkanko, zam iast 
po ko ju  w ho te lu . Dla św ia ta  m ia ł on to  sam o 
zadan ie , k tó re  go zm usiło  do ud an ia  się do s to ­
licy F ra n c ji jak  n iem nie j do W rocław ia , chociaż 
jeżeli m iał polecenie angielskiem i oczam i o b se r­
w ow ać ca ra , w ypełn ia ł je  w  szczególny sposób. 
Od trzech  dn i p rzybyw szy do P ary ża , an i razu, 
nie w yszedł ze sw ego m ieszkania , n a w e t na 
ob iad , k tóry  m u przynoszono  z sąsiedn ie j re ­
s ta u ra c ji.

— Cóż m ój przy jacie lu , byłeś w ow ym  
chlebow ym  sk lep iku? D oręczyłeś je j k a rty  w stę­
pu ? — zapy ta ł. — T o  dobrze. Jak  m yślisz, czy 
księżna niczego się nie dom yśla, była z tobą  
jak  zaw sze o tw a r tą  i przy jacie lską ?

— Nie jestem  ak to rem , ale m am  w ładzę 
nad  sobą . Jednakże  byłbym  w szystko popsu ł,

skoro  poczęła m ów ić o lim ie. N aw et w ów czas, 
gdy by łem  przen iew ierczym  narzeczonym , zaw sze 
m ię p o ry w a ła  wściekłość, gdy  to  czyste, bez 
zm azy im ię, w ychodziło z je j u st.

— Cieszy m nie, gdy słyszę cię w  p o d o b n y  
sposób  m ów iąeego , spodziew am  się wszakże, że 
zdołałeś się pow strzym ać w  tak  w ażnej chw ili i 
n ie dałeś po  sob ie nic poznać.

P o u fn a  ta  rozm ow a n iezm iern ie rad o w ała  
R o s jan in a .

— Nic zgoła nie spostrzeg ła , w yszedłem  nie 
m ogąc się pow strzym ać od śm iechu  i jestem  
pew ny , że m oje zobo jętn ien ie , poczytała za p rzy­
czynę tak  długiego przez n ią  lekcew ażenia m o ­
je j osoby. Niech to będzie now em  dośw iadcze­
niem  clla Olgi. Z an ad to  je s t za rozum ia ła  i s ą ­
dzi, że w pływ  je j n a  m ężczyzn je s t s tanow czy  
i że n ik t nie ośm ieli się w yłam ać z pod  je j w ła ­
dzy, jak  to  sp raw dziło  się na m nie.

— O m ój przy jacie lu , n ie  pow in ieneś tra ­
cić odw agi, — rzekł F o rtescue , gdy nagle ktoś 
do drzw i zapukał. Szybko pochw yciw szy leżący 
na sto le rew olw er je d n ą  ręką, d ru g ą  o d su n ą ł 
rygiel i d rzw i n ieco uchylił, lecz w n e t je  roz­
w arł szeroko, zam ienił p a rę  słów  z przybyłym  i 
o d eb ra ł od niego dość wielki pakunek , poczem  
znow u drzw i zaryglow ał.

— T ym  razem  ostrożność była zb y teczn a ,— 
rzekł z uśm iechem . — D aru jesz, że paczkę od ­
niosę do drug iego  pokoju . T eraz , — m ów ił 
pow róciw szy, — spełniłeś sw oje zadan ie  i nie 
m asz nic więcej do czynienia, ja k  czekać na 
dalsze w ypadki. Go zam ierzam , m a na celu p o ­
łożenie końca n iebezp ieczeństw u  grożącem u Miss 
M etcalf, ale jeżeli pośred n io  z tego i ty  będziesz 
korzystał, bard zo  m n ie  to  cieszy.

B orys zarzucił n a  siebie płaszcz.
— D aru jesz, — rzekł n a  odchodnem  , gdy 

m u  F o rte scu e  drzw i otw orzył, — że cię zap y ­
ta m , czy je s te ś  zupełn ie pew n y m , że um ow a z 
R estow sk im , co do a re sz to w an ia , rzeczyw iście 
nie grozi carow i żadnem  niebezpieczeństw em  ?

— Bądź zupełn ie  spoko jnym  w  tym  wzglę­
dzie — odpow iedział F o rtescu e . — W  ty m  cza­
sie będzie ca r najbezpieczn ie j spoczyw ał w sw o­
je j rezydencji, oddalonej o m ilę od m iejsca owej 
sceny. Z nasz doskonale ścisłość tego p la n u  i p o ­
w ieść się m usi.

— A ty  m ój d ro g i?  Czy będzięsz obecnym , 
gdy tę  naczelniczkę złoczyńców  z ca łą  je j b an d ą  
p ochw ycą?

— Będę p róbow ał, ale w ątp ię, gdyż u rzę­
dow o n ie m am  w  tern  żadnego  udziału . Bądź 
tylko o oznaczonej godzinie n a  um ów ionem  
m iejscu , a zobaczysz co się będzie działo.

S koro  a d ju ta n t  odszedł, F o r te su ie  pow rócił 
do sypialnego poko ju  dla obejrzen ia  p rzyn iesio ­
nego  pakunku  i w reszcie schow ał go do szufla­
dy w kom odzie.

— T am  będzie m u  bezpieczniej — rzekł 
sam  do siebie. — Że D ubrow sk i je s t strzeżony,

nie ulega w ątp liw ości, w kró tce  też V o lbo rt opo­
w ie mi o jego  działalności.

Rzeczyw iście w  tej chwili rozległo się p u ­
kanie, a F o rte scu e  naczelnego k ie row n ika  po li­
cji w puścił do  poko ju  z tą  sa m ą  co pop rzedn io  
o strożnością . T e raz  V olbort nie był p rze b ra n y  
i z g a rd e n ją  w  klapie tu żu rk a  i e legancką lase­
czką, w yglądał ja k b y  p o p o łudn iu  p rzechadzał się 
po b u lw arach .

— Czy był tu  D u b ro w sk i?  — za p y ta ł się 
po  k ró tk iem  p o w itan iu .

— T ak  je s t. S iad a j, w szystko ci opow iem . 
Muszę cię P aw le  ob jaśn ić , dla tw ego w łasnego  
d o b ra , nasz B orys dow iedział się co zam ierzam  
i dlaczego m nie u jrzy  w  W ersa lu .

—  T o  co m ów isz w iem , ale ze sw ej s tro n y  
ostrzegam  cię, że je s te ś  w  w ielkiem  n iebezp ie­
czeństw ie, w yraźn ie do radzałem  ci trzym ać się 
zdała od P ary ża . T w ó j przyjazd tu ta j w d w ó j­
n asó b  pom nożył m oje troski.

—  Przecież ciągle siedzę w  dom u. Jak ie 
m asz p lany  w zględem  Olgi i co znaczy to  now e 
p o je d n an ie  się z n ią  D ubrow sk iego?

— Nieszczęście, bez w ą tp ien ia , chociaż nie 
w iem , czy to  dotyczy ob ław y n a  niego, czy też 
na w ysoką dziczyznę. P ra w d o p o d o b n ie  jed n o  
i drugie, bo  ju ż  ci raz pod  sek re tem  w y jaśn i­
łem , że D ubrow sk i d la  całej b an d y  w y sta ra ł się
0 fałszyw e k arty  w stępu  n a  ta ra s  i do park u  
w  W e rsa lu . C esarstw o  za tem  i sprzysiężeni b ę­
d ą  tak  ściśle oddzieleni, że im żadne nie zagrozi 
n iebezpieczeństw o, ale m i się zdaje, że ciebie 
tam  nie zobaczę S pencerze. Co do  Miss M etcalf 
rów n ie  n ie  p o trzebu jesz  się niczego obaw iać. 
W szyscy członkow ie b an d y  są w  P ary żu  i s to ją  
pod  silną, n ie u s ta n n ą  k o n tro lą : O lga P alicyn , 
A n n a  Gzigorin, W elecki, K rasnow icz , S eriow
1 D elaval, strzeże ich R estow sk i w raz z po licją 
pary sk ą  i naszą .

V o lbo rt pow sta ł, lecz go F o rte scu e  s ta ra ł 
się za trzym ać dłużej, przyczem  zaw iadom ił go, 
że p raw d o p o d o b n ie  zobaczą się jeszcze w ieczo­
rem , pon iew aż zaproszony  zosta ł n a  ob iad  do 
angielskiego poselstw a, poczem  w  tow arzystw ie  
członków  tegoż, u d a  się n a  galow e p rze d staw ie­
n ie do T e a tre  F ra n g a ise .

— W  otoczeniu  służby pose lstw a — rzekł 
V olburt — będziesz zupełn ie bezpieczny, w e­
w n ą trz  te a tru  także ci nic n ie  grozi, a le  bądź 
bacznym  p rzy  pow rocie do dom u.

S koro  vo !bo rt odszedł, F o rte scu e  rzekł sam  
do s ieb ie :

— Uczciwy człow iek, serdeczny, je s t dla 
m n ie  z przy jacie lsk iem  w ylan iem  się, a le  zaw sze 
R o s jan in , dla n ich  życie p ry w a tn eg o  człow ieka 
nic n ie  znaczy, ostrzega, grozi n aw e t, ale dla 
m ego bezpieczeństw a n aw e t palcem  nie ruszył.

Zam yślił się głęboko.

[Ciąg dalszy nastąpi.)

0 g s . i e $ { 8  n f a  r o z m a i t e
i-? i V, eouta o j  w y s s i j

wlrytowe, zaproszenia, karty i luty
ś f a f i ą g ,  w y k o n y  v  l  p o  n i s k i c h  c e n a c h ,  

z a k ł a d  - l i t o g r a f i e t n y .  A c t O f l i  P r s y  

• J a k  w e  L  •  w i e ,  u l .  L i n d e g o  4 .

n .  sprzedania. Willa piątrowa z dużym 
■« ogrodem. Zackowa 15. 554

Dla biednego ucznia kto łaskaw
ofLrować niepotrzebne książki dla 3-ciej 
klasy gimnazjalnej. Książki te prosi chło­
pak tiadtsłać do administracji ,Dzienni- 
ka Polskiego*.

Fortepiany i pianina

Nauczycielki,

w najlepszym 
wyborze i naj­

taniej i. F. KU BE S A , Rynek I. 17;
przegrane instrumenty przyjmuje w za­
mianę. 509

KOLORY i M A T ER A C E “ ^ 1 “”
co w ni pościeli J M  Sclmstra

Lwów, Kopernika 5. 5 .0

oraz bony Niemki i 
Polki w kraju i za 

granicą, ekonomów, leśniczych i innych 
oficjał,stów, ma do poleceni. Biuro 
KOZŁOWSKIE!, ulica S k a r b k o w s k a  
1. 3. 579

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„ S te lla " ! Słotołowicza Wałewa 11
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25 ‘j, taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

N a n p 7 v p ip l w średnim wieku> 2 wy- 
H a llb Z jb lC I kształoonien akadenioklen
posiadający dłużstą praktyką zawodową, 
oraz uajchlabniej9ze referencje — szuka 
posady do ucznia z niższego lub wyższe­
go gimnazjum. Zgłoszenia uprasza pod 
literami E. W. P. Lwów poste restante.

PRIMA uczęszczająca do biura lub pen 
ramia sjonatu, znajdza umieszczenie 
wraz z wiktem i calem utrzymaniem za 
mierną cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. P'ątro, nr. drzwi 3.

TpphniPTnla egzaminowany maszyni- 
I Glilllllb&lllB gta poszukuje posady. — 

K a m i ń s k i ,  Pędzam ze 
575

K a z i m i e r z  
7, Lwów.

UCZEŃ 1 roku e. k. sem. naucz, pcazn- 
kuje lekcyj do szkół ludowych. Zgło­

szenia: J. Schecher, uL Kurk iwa 1. 65

Udzielam gruntownie języka francuskie- 
go, niemieckiego, konwoi sacji, wyższej 

muzyki. Łyczaków 15, I. piętro drzwi 
nr. 8. 680

TO  c t  pół kilogr. Kamy
niezrównanej dobroci, aromaty-

° M . i  Karola B a ita a a
Lwów. — 5-oło kilowe woreczki, 
franko do każdej stacji poczto­
wej w kraju. 546

JS
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Wjiienite piwo
nn szklanki, wielki wybór p r z e k ą s e k  

gorących I zimnych poleca HANDEL

l. Z A D l i R O W i C Z A  i Spółki
AKADEMICKA 6 lw ó w . 572

UflNflCRMIi kuracyjne codzieńświeże 
IsH IU D nU lln  poleca najtaniej handel 

’ n  1 Lnów,  Akade­
micka 6.

• • . n a o i i i n i . i  p o l e c a

Zidmicza i Spółki
IIP7llillw ip szk<̂  średnich zn-jdą -j.mie- UliLlIlUnlG szczenie i rodzicielską opie­
kę po umiarkowanej cenie, w domu pod 
L 12 przy ulicy Teatyńskiej 1. drzwi 6.

B R O W A R  P A R O W Y
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 
poleca P. T. PublictpoAcl

„Piwo Bawarskie”
napełniane do ihnzek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo z Monachjum i Kulmbacb.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 48
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „Piwo Bawarskie” uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
W Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe 1 eksportowe.
Cenniki roznyłn Browar darno I opłatnlo.

i Za koron

4
(wraz z przesyłką pocztową')

Pow ieści*
sensacyjne

(tomów b)

.Biedni ludzie* Af. Gawalewicza. 
(Blaglerzy* 2 t Józefa Rogosza. 
.Miłość zwyolęża* Juliusza de 

Gastyne.
(0  męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczych powieści: 
(Biedni ludzi* 2 korony, ,Blagie- 
rzy 3 korony, .Miłość zwycięża* 
t kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wpr;st 
do Administracji , ŚMIGUSA* Lwów 

ulica Akadomloka 10.

Wspaniale Ilustrowane
prset

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczne

Ś M I G U S ”
wychodzi we Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
(Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się humoreski, wiersze, 
monolog!, dewelpy, trawestaoja zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ntwary 
fortepianowe znanyoh kompozytorów pol­
skich I zagruloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje , Śmigusa* 
na cały rok ten. zbierze some piękni 
album.

(Śmigus* jest najlińszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., ea prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji ,Smi(nrsa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

L e c z n i c a  d r a  T a r n a w s k i  e g o  
w Kossowie za Kołomyją (stacja koi. zabiotów)

7.9 otwarta do końca października.
Ś rodk i :  leczenie w odą  i inne na sposób dra Lahmanna.

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

P I O T R A  S A L I S A
(z francuskiego) 

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego”
WW po 50 centów.

Austro-Węgry

Francja

Portugalia

Niderlandy

Niemcy

55
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Znak lwa”

Kołnierzyki, Mankiety, Koszule
Żadna sprzedaż drobiazgowa.

Do nabycia w najbardziej renomowanych handlach kon- 
fekcjii bielizny męzkiej. 5016

M. J o s s  & L ó w e n s te in ,
c. k. dostawcy nadworni w P r a d z e  T l i .

Stany Zjednoczone

Brazylia

Turcja

Egipt

Grecja

Bułgarja

Rumunia

Bluzki d
Wełniana i jedwabna n ajm o d n ie jsze  

w zo ry  e ry g in a b y  fason

f ^ o r e n n e !  w ełn ian e  od  6-50 
U tJ I  o U l l a  je d w a b n e  od  12 zł.

Gorsety
praw dziw e francusk ie  M dam  Weiss 

id ea ln a  fo rm a  od  7*50

Górski i Szydłowski
714 Lwów, plac Marjacki 8.

M o n o p o l

H E R B A T A
83 z  Rączką

w y b o r n a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wpro-'*,

z Magazynu

JULIUSZA UBOSSEUO
W KRAKOWIE

R y n e k  pałce Spiski. £  

Naturalne Q<j

W IN A
węgierskie, austrjackie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości l 

poleca handel herbaty

E D in K D A  B U D L A ,
w e  L w o w i e

plac Marjaokl llozba 10.

We Lwowie w aptekach pp. Mikohscha. 
Wewiórskiego, W Krakowie u pp. Wi­
szniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Zwraca się uwagę
Szan. Zarządów dóbr, klasztorów, 
folwarków, gorzelń, browarów, 
oraz większych zakładów prze­

mysłowych, że

PYROLIMY
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50 prc. mniej w ychcdz , 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne światłe i jest bezpie­
cznym, bo nlenapalnym 

690 polecają

FBIBDRIGH i BEŁCOGK
LWÓW, nl. Hetmańska 4.

Sensacyjna powieść

„Jasnowłosa”
(25 ar boscy drako)

^ p t e _ k 0 8 z t u j e ^ _

z przesyłką pocztową 70 ct.

Pieniądze przekazem lub w markach pocztowych 
należy posyłać w p r o s t  do A d m i n i s t r a c j i  

.SMIGUSA* Lwów, Akademicka 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.
Do Lwewn przyohodzą:
Krakowa (2*31*, 9-4f noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymałowa 
Jarosławia . . . .  
Gzeraiowiec-Ijzkna . .

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławów:' . 
z Bełżca . . . . . .
z Rawy Ruskiej 1 Sokala
i  J a n o w a .....................
t  Brnchowic . . . .  
x Zimnej Wedy 7*10 r. '
* Poaiągi pospieszno (i
•  od 1 /6 -1 5 /9  ♦  1/8 — 15/9

rano przedp. popol. wiec:. noc
6*10 8*60 1*85* 5-45 8*40*
3*85 8*00 2*35* 5*40 10*30
312 7**0 2*20* 6*17 10*12

3-30
2*36* 10*26
2*36 6*40

6 a0
11*46
11*66 1*45* 6*55 10*00

12*20*
8*05 10*85
8*0tf 1-45 10*36
805 1*45

5-66
12*05

6*00 8-15 3*14 6*66
7*45 1266 8*288 9*23*
6*46* 8*16 7*24 8*60
6*10 9-00 11*15 5*45 8-49

uselizdge); I od 1/5 31 /5  i od

Zo Lwowa ndohodzą:
do Krakowa (8'40 rano) 
do Podwoloczyik z gt. dw.

( x Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-G.iyn złe»,» .
do Jarosław ia .....................
dc Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
dc Bełżca . .
do Rawy m sknj i Sokala 
do Janowo / 9*12 wiec. t f  
do Braochowic 2*51 * n. i. 
dc Zimnej Wedy 3*20 •

1 8 /9  3 0 /9  co iz i c i .  a  od 
powszednie; f ł  1/®— 15/9  w  niodziolo
i nd 1 6 / 9 - 8 0  S | 0 od 7 /5  1 0 /9 .

Pociąg* byskawiotny odchodzi zo Lwowa o godziaU 6*80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzlmo 8*15 wieczór.

w  dni

rano przodp. popoŁ wiecz. O 
O

§4>ea
"■

nn

4*15 8*20 2*55* 6-20
6*20 9*25 1*56* 7*10 11*00
6*43 9*42

9*86
2-08* 7*33 11-88

11*10
9*36 1-65* 11*00

6*86 9-55
8*80
2*45* 6.10 110*40

12*516*80 9*45 2*46*
6*25 6*25

9-00t 8*06 J 00*9*10 7*00
10*20
l0*20 7 25 I»*»rtis-sm916 l*20tt 3*15 6*180

b*45* 10*10 2*16* 7*48 3-26
4*10 8*45 5*26 6*40 10*60
l lS --15/9 w niedzielo i święta;

lo i święte; 88 od 1/5 - 8 1  /»

Pdjtwitdzialn? a  nfokcję: Dr, Koziiii«rg OstriMWski-BanUtoki, WIgścicMl* i wydawcy: Dr. K, Octasztwiki-Barański, MUrt5 i Sp. Z  drrtsrci M. Schatitta i Sp. pod zarządom St. Piotrowikiegt-


